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Nowojorski bankiet.,.
\ \ 7  NOWYM Jo rk u  odbył się przed 

parom a tygodniam i bankiet w y­
dany przez t. zw. S teuben Society, 
Steuben Society je s t w  chw ili obe­
cnej głównym cen trum  propagandy 
proniem ieckiej w  USA. O statnio to- 
warzystwo to  w ydało  k ilka broszur 
w masowych nakładach, w  których 
nawołuje do odbudow y' przemysłu 
zbrojeniowego Niemiec. Na bankie­
cie znalazł się  rów nież wszędobyl­
ski dziennikarz agencji Federated  
Press, Kennedy. Oto kogo tam  spot­
kał.

George Sylw estera Viereck‘a, 
Niemca z pochodzenia, k tó ry  w  cza­
sie w ojny siedział w  w ięzieniu jako 
m any szpieg j  propagandzista h it­
lerowski w  S tanach  Zjednoczonych. 
Obok V iereck‘a  zasiadał e tach ś  
konsulatu H iszpanii frankistow skiej 
w  Nowym Jorku . N astępnie 15 w y­
bitnych członków t. zw. „Deutsche 
Konsum V erband" — organizacji, 
k tórej specjalnością jest propagow a­
nie bojkotu  Sklepów żydowskich. 
DKV jest filią słynnego G erm an- 
American Bund. Dalej — pan  A u­
stin Aop jeden  z przywódców K u- 
K lux-K lanu, k tó ry  w  swoim  czasie 
opublikował w  oficjalnym  biuletynie 
Steuben Society m rożącą k rew  w  
żyłach, ,.autentyczną" h istorię o tym , 
Jak to  żołnierze am erykańscy-M u- 
irzyni zgwałcili n a  jednym  z dw or­
ców m etra  w  S tu ttgarc ie  20.000 ko­
biet niem ieckich (!). Opowiadanie 
P. A ppa zostało szeroko rozreklam o­
w ane i  „zeszło z afisza" dopiero w te­
dy, gdy okazało się, że w  S tu ttg a r­
cie w  ogóle nie m a m etra.

Na bankiecie przewodniczył p re ­
zes S teuben Society pan Teodor 
Hoffm an, k tó ry  w  swoim  czasie ba- 
w ił w raz z delegacją tow arzystw a w  
Niemczech, gdzie został p rzyjęty  
przez H itlera na dłuższej audiencji. 
Po powrocie Hoffm an oświadczył 
wówczas dziennikarzom , że „ten kto 
m niema, że narodow y socjalizm jest 
dyk ta tu rą  — m yli się. H itler jest 
bardzo uczciwym 1 szczerym czło­
w iekiem ". Otóż ten sam pan  Hoff­
m an przewodniczył na w ielkim  ban­
kiecie w  Nowym Jo rk u  w  roku  1948.

N a bankiecie, jak  to  byw a w  zwy­
czaju, wznoszono toasty. Jako  pierw ­
szy w ystąpił pułkow nik  P e rry  B ald- 
win, osobisty przedstaw iciel inspek­
to ra  generalnego arm ii USA gen. 
m ajora Louisa Craiga. Pułkow nik 
Baldwin obwieścił: „Steuben Socie­
ty  jest jedną z najlepszych organi­
zacji, k tó re  pom ogą nam  uw olnić 
nasz k ra j od wywrotowców". W od­
powiedzi zabrał głos prezes tow a­
rzystw a w  stan ie  Nowy Jo rk  — Bal- 
bach. „Nic dziwnego, że ei, którzy 
kierują życiem publicznym  S tanów  
zw racają się do S teuben Society o 
poradę w  spraw ach, na k tórych zna­
my się doskonale. Przecież już w ie­
le la t tem u przewidzieliśm y konflikt, 
który obecnie dzieli św iat". N a za­
kończenie B albach wzniósł okrzyk: 
„Niech żyje rasa / niem iecka". Jako  
trzeci p rzem aw iał dowódca nowo­
jorskiej bazy m orskiej kontradm i­
rał Hołdem, k tó ry  na w stępie po tę­
pił propozycje radzieckie w  ONZ w  
sprawie rozbrojenia a  potem, zw ra­
cając się do zebranych powiedział: 
„W dniach k tóre nadchodzą, w y w 
Steuben Society i wszystkich podo­
bnych o rganu  acjach musicie dopo­
móc nam  w  u trzym aniu  sił zbroj­
nych na w łaściw ym  poziomie". O- 
statnim  mówcą był członek tow a­
rzystwa K er sten, jeden \  doradców 
D epartam entu W ojny do spraw  n ie­
mieckich.

Zapom nieliśmy dodać, że bankiet 
wydany został dla uczczenia... rocz­
nicy w ielkiej konsty tucji am ery­
kańskiej. (B. S.)

Kler niemiecki 
w obronie zbrodniarzy

Ka t o l i c k i  b i s k u p  k o l o n i i  
kardynał Frings, w  im ieniu całe­
go duchow ieństw a niemieckiego w 
telegram ie w ysłanym  do prezydenta 

Trum ana dom agał się natychm iasto­
wego zaprzestania w ykonania wy­
roków śmierci na zbrodniarzach hit­
lerowskich. K ardynał F rings a 
również w telegram ie wyznaczenia 
przez prezydenta T rum ana sądu a- 
pelacyjnego do ponownego rozpa 
trzenia w yroków  am erykańsk  go 
sądu wojskowego.

Żądania kardynała  F ringsa popar 
li biskup ew angelicki W urm  oraz 
monachijski su fragan  N euhdusler.

Jeszcze  ra z  w ob ron ie  K arty ONZ

Projekt rezolucji polskiej w sprawie 
handlu międzynarodowego

' p r z e m ó w i e n i e  m i n .  ( M o d z e l e w s k i e g o  n a  k o m i s j i  g o s p o d a r c z e j  O N ^ Z

Paryż 3 listopada (P). N a porządku dziennym obecnej sesjt 
Zgrom adzenia N arodów  Z jednoczonych znajduje się zaproponow a- 
łiy przez delegację polską punkt o zarządzeniach dyskrym inacyj- 
n y c h  ze  strony  pew nych państw  w  dziedzinie handlu międzynaro­
dow ego, k tó re  przeszkadzają norm alnem u rozwojowi stosunków  
handlow ych i  s ą  sprzeczne z cela mi j  zasadami K arty O N Z".

N a w torkow ym  posiedzeniu ko misji gospodarczej Zgromadzenia 
m in is te r  Spraw  Zagranicznych Z ygm unt M odzelewski wygłosił 
w  te j sp raw ie  przemówienie, w  którym  ośw iadczył m. in .:
Aby uroBumieć co znaczy dyskrymi­

nacja w  stosunkach bandflowych mię- 
dsy  narodami, wystarczy przypom­
nieć, i e  Karta Narodów Zjednoczo­
nych w  artykułach 1 i 55 mówi, iż 
międzynarodowe eto-sunki gospodarcze 
powinny się opierać na zasadzie „ró­
wnych praw i samookreślonia naro­
dów".

Znaczy to,
■i \  że nie można stosować jednej mia- 
* /  ry do kraju bogatego, posiadają­

cego rozbudowany przemysł i do kra­

ju biednego, nierozwiniętego gospo­
darczo. „Formalna równość praw" w 
stosunkach gospodarczych między je­
dnym a  drugim k ra jan  zmieniła by 
się natychmiast w zależność gospo­

darczą, a  tyra samym i polityczną 
słabszego partnera od silniejszego. 
„Równość praw" i „samookreślenie 
narodów" są w pojęciu Karty nieroz­
łączne, gdyż przy obecne] nierówności 
potencjału gospodarczego zasada sa- 
mookreślenia narodów Jest tą konie­
czną korekturą, która nie pozwala,

aby stosunki gospodarcze zostały wy­
paczone na niekorzyść krajów słab­
szych.
0 \  Byłoby nonsensem twierdzić, że 

rozwój gospodarczy kraju czer­
piącego prawie wszystkie swoje przy­
chody płatnicze z wywozu jednego lub 
dwóch surowców jest w  jakiejkolwiek 
mierze podobny do rozwoju kraju 
czerpiącego swe przychody z wywozu 
produktów przemysłowych, ze sprze­
daży usług transportowych, banko­
wych i ubezpieczeniowych oraz z do­
chodów z kapitałów zainwestowanych 
za granicą.

Minister Modzelewski podkreślił, ie  
nie można się ograniczyć do formal­
nej, papierowej równości praw w  sto ­
sunkach gospodarczych między naro­
dami, lecz należy dążyć do stworze­
nia warunków równości faktycznej. 
Każdy kraj dąży do tego, aby ustalić 
swe stosunki gospodarcze z zagrani­
cą w  ten sposób, by jak najlepiej wy-

„Zieleniewski" odpowiada na apel
2 5 0  t o n  p o n a d  p l a n  —  m i e s z k a n i a  d l a  3 6  r o d z i n  r o b o f n i c z Y C h

Dwutysięczna załoga fabryki „Zieleniew skiego" w  Krakowie 
uchw aliła rezolucję:

W  odpowiedzi na apel górn ików  kop. Zabrze-W schód posta­
naw iam y w ykonać roczny p lan  produkcji do 15 grudnia 1948, a do 
końca roku  dać państw u ponad p la n  250 ton w yrobów. Na dzień 
otw arcia K ongresu wykończym y budynek mieskkainy dla 35 rodzin 
robotniczych kolonii fabrycznej „Olsza". Uchw alając te  zobowią­
zania, zw racam y się  z apelem  do całej klasy robotniczej, aby 
wzmożonym w spółzaw odnictw em  f nowymi sukcesam i produkcyj­
nym i uczciła w ielki dzień K ongresu.
G w arancją w ykonania uchw ały 

je st m ost w  Płocku; w ielki kolejo­
w y i drogowy most, którego kon­
strukcję robotnicy „Zieleniewskie­
go" w ykonali na miesiąc przed te r­
minem. Dali tym  dowód zrozumie­
n ia potrzeb odbudowującego się 
k ra ju , podobnie jak  teraz, zobowią­
zując się p lan  produkcji na 1948 r. 
wykonać o 2 tygodnie wcześniej. A- 
pel górników kopalni „Zabrze- 
Wschód" znalazł żywy oddźwięk w  
m asach pracujących całego kraju. 
Robotnicy K rakow a nie pozostaną 
w  ty le i oni także wzmożoną pracą, 
nowym i sukcesami produkcyjnym i 
p ragną uczcić Kongres zjednoczenia 
party j, k tóry  scali ostatecznie polski 
ruch  robotniczy.

W. Pater, jeden z brygadzistów, 
którzy pracowali też przy konstruk­
cji płockiego mostu, n a  pytanie 
„Dacie radę?" — odpowiada:

— W ykonanie powziętej w  dniu 
30 października uchw ały jest n a­
szym obowiązkiem. Kopalnia Zabrze 
będzie dla nas przykładem . „Ziele­
niewski" najw iększa fabryka na te ­
ren ie K rakow a nie pozostanie w  ty ­
le. A zresztą gw arancją, że to coś­
m y postanowili wykonamy, może 
być most w  Płocku.

— Obok przyspieszenia w ykona­
n ia planu, w  rezolucji uchwalonej 
przez całą załogę postanowiliście 
wykończyć pierwszy budynek mie­
szkalny kolonii fabrycznej na Ol­
szy.

— Tak. M ieszkania, to ciągle na j­
większa nasza bolączka. Mamy w ie­
lu  takich  kolegów, którzy dojeżdża­
ją  do pracy i muszą w stawać o 5 
rano. Do fabryki przychodzą już 
zmęczeni. Kolonia robotnicza da 
m ieszkania najbardziej ich potrze­
bującym.

Podobnie jak  W. Pater, przewod­
niczący rad y  zakładowej Gwiżdż, 
przekonany jest, że załoga uchwałę 
sw ą wypełni. Dołożą do tego wszel­
kich sta rań  nie tylko członkowie o- 
bu, a niedługo już jednej partii ro ­
botniczej. Ale i bezpartyjni.

— Pracujem y wspólnie, otrzym u­
jem y jednakowe wynagrodzenia. 
Nie ma różnic, nie m a przyw ile­
jów Wszyscy dołożymy starań, by 
pracować najlepiej i najw ydajniej.

Przodownik pracy Haber, prze­
m aw iając imieniem bezpartyjnych 
na zebraniu, k tóre uchwaliło przy­
spieszyć -wykonanie planu produk­
cyjnego, powiedział, że hasła rzuco­

ne przez kolegów z partii, oni rów ­
nież w itają z entuzjazm em i wezmą 
udział w e wspólnym wysiłku. Wy­
niki tej współpracy to przecież i 
most dla Płocka i ostatnie liczby 
„wyrobienia" norm, k tóre w  odlew­
ni wynoszą 434,5°/o, w  stolarni-mo- 
delarni 334,5%, w  mostowni 281,5°/o 
itd. Rośnie wydajność, rosną zarob­
ki. Ja n  Gałązka z tokarni osiągnął 
we wrześniu blisko 55.000 zł.

Rozmowę z dyr. K raśniewską 
przeryw ają co chwilę interesanci. 
K obieta-dyrektor, jedyna w  naszym 
przemyśle, szybko załatw ia różno­
rodne sprawy. Mówimy oczywiście 
o ostatniej uchwale pracowników.

— Czy podołają? Czy zdążą? Czy 
uda się pokonać różne przeszkody?

—■ Najwięcej trudności będzie z 
zaopatrzeniem. W naszych zamia­
rach muszą nam  dopomóc huty i  fa­

bryki, wykonując szybciej zamó­
wienia. Załoga fabryki „Zieleniew­
skiego" zrobi wszystko, aby nie po­
zostać w  tyle. (jk)

50.000 kg farb i lakierów 
po siad plan

Załoga wytwórni n r  9 w  K rako­
wie Zjednoczonych Zakładów Prze­
mysłu F arb  i Lakierów w  Gliwi­
cach na zebraniu w  dniu 30 paź­
dziernika postanowiła stanąć w  sze­
regu zakładów pracy, przyjm ują­
cych wezwanie górników kopalni 
„Zabrze-Wschód" i

zobowiązuje się do przedterm i­
nowego wykonania rocznego 
planu produkcji do dnia 30 li­
stopada 1948 r„ a nadto w yko­
na 50.000 kg farb i lakierów w 
grudniu br. Pracą swą załoga 
wytwórni n r  9 w  Krakowie u- 
czci święto Zjednoczenia Partii 
Robotniczych,

Rezolucja wzywa załogi reszty 
fabryk należących do Zjednoczo­
nych Zakładów Przem ysłu F arb  i 
Lakierów  w  Gliwicach do uchwale­
nia podobnych zobowiązań, celem 
uczczenia nakładem  swojej pracy 
dnia święta Zjednoczenia Partii 
Robotniczych.

»»Służba Polsce*' ukończyła pierwszy etap pracy

Foto H . M akarew iczów #

Pierwszy etap działalności powszechnej organizacji „Służba Polsce" z za­
kończeniem trzeciego turnusu dobiegi końca. Zaledwie pół roku temu, w ma­
ju pierwsze brygady „S. P." rozpoczęły prace, jednak te pól roku wystar­
czyło, aby „Służba Polsce" zaskarbiła sobie miłość i wdzięczność całego spo­
łeczeństwa. Turnusy „S. P." stały się dla młodzieży prawdziwą szkołą pra­
cy, wychowania obywatelskiego i sprawności fizycznej a wyniki, jakie ju­
nacy osiągnęli są powodem do słusznej dumy. Obecnie z nadejściem pory 
zimowej „Służba Polsce" ograniczać się będzie do akcji kursów, 3-dniówek, 
szkolenia instruktorów. Na wiosnę w  przyszłym roku powołane zostaną na 
nowe turnusy nowe rzesze junaków. Na zdjęciu praca junaków przy budo­
wie „magistrali piaskowej" na Śląsku. Brygady „S. P." wybudowały tu 

w ciągu Jata 45.7. im  toru l przerzuciły 477,343 m sześć, ziem i   i

korzystać swe zasoby naturalne i za­
pewnić pełna zatrudnienie swych sił 
roboczych. Cel tesn daje się najlepiej 
osiągnąć na drodze zawierania dobro­
wolnych umów dwustronnych z inny­
mi narodami.

Polska — oświadczył minister Mo­
dzelewski — utrzymuje stosunki han­
dlowe z 42 krajami i z większością z 
nich związana jest właśnie umowami 
dwustronnymi, opartymi na wzajem, 
nym porozumieniu. Polska wymianda 
towary, które ma na zbyciu w zamian 
Ła towary, których potrzebuje dla 
swego rozwoju gospodarczego i  dla 
podniesienia stopy życiowej swojej 
ludności

ISTOTA DYSKRYMINACJI
W  HANDLU MIĘDZYNARO­

DOWYM
Minister Modzelewski podkreślił, że 

projekt rezolucji polskiej ma na myśli 
dyskryminację faktyczną w między­
narodowych stosunkach gospodar­
czych i wyjaśnił na czym dyskrymi­
nacja taka polega.

Wyobraźmy sobie — powiedział 
min. Modzelewski — sytuację nastę­
pującą: kraj A wywożący jakiś towar 
czy surowiec odmawia wymieniania 
go na jakiś immy towar z krajem B z 
nieusprawiedliwionej racji gospodar­
czej, ale clla przyczyn, nie mających 
żadnego zrw-iązfieu z położeniem gospo­
darczym kraju A. Jak  nazwać takie 
różniczkowanie w obrocie międzyna­
rodowym, które jest i arbitralne i je ­
dnostronne i niezależne od wszelkich 
czynników gospodarczych? W naszym 
pojęciu tu właśnie zachodzi istotna 
dyskryminacja w międzynarodowym 
obrocie gospodarczym, gdyż chodzi o 
wyraźną akcję jednego kraju przeciw 
drugiemu. O takiej faktycznej dyskry­
minacji mówt nasz projekt rezolucji.

Nie mamy potrzeby powoływania 
się na abstrakcyjne przykłady — o- 
świadczył min. Modzelewski — jest 
dosyć faktów konkretnych, które mo­
żemy zacytować.

W marcu 1948 r. Stany Zjednoczone 
wprowadziły ograniczenia eksportu pe­
wnych towarów do niektórych obsza­
rów świata, a m. in. do Europy. Nikt 
nie może mieć nic przeciwko samemu 
faktowi wprowadzenia ograniczeń eks­
portowych przez dany kraj, jeżeli o- 
graniczenia te odnoszą się na równi 
do wszystkich krajów. Jednak zróż­
niczkowanie według obszarów geogra­
fii politycznej posiada już samo przez 
się znamiona dyskryminacji. Znamio­
na te potęgują się w bardzo 6ilmym 
stopniu jeśli ziważyć, że Stany Zjedno­
czone odmawiają udzielania zezwoleń 
eksportowych wyłącznie w stosunku 
do krajów Europy wschodniej, pod­
czas gdy udzielają zezwoleń na wy­
wóz analogicznych produktów do kra­
jów, biorących udział w planie Mar­
shalla.

CZYNNIKI POLITYCZNE 
DECYDUJĄ O HANDLU

Minister Modzelewski podkreślił, że 
Stany Zjednoczone nie dlatego odma­
w iają wywozu pewnych towarów do 
pewnych krajów, że odczuwają brak 
tych towarów, gdyż dobrze wiado­
mo, że w  obecnych warunkach Stany 
Zjednoczone posiadają ogromne,mo­
żliwości eksportowe. Można jasno i 
wyraźnie stwle\dzić — oświadczył 
mim. Modzelewski — że decyzja Sta­
nów Zjednoczonych jest arbitralna i 
jednostronna i co najważniejsze, po­
wzięta z motywów całkowicie poza- 
gospodarczych, a mianowicie wyraźnie 
z motywów politycznych.

Mógłbym zapytać się o wiele wię­
cej takich rzeczy, ale wiem, że nie 
otrzym am  na nie odpowiedzi, po­
nieważ na fakty te nie może być 
dana żadna obiektywna odpowiedź. 
Nie sposób przecież odpowiedzieć, 
że nie wolno łożysk kulkowych w y­
wozić do Polski dlatego, że panuje 
w  niej ustró j dem okracji ludowej, a 
wolno np. wywozić je  do Grecji, 
gdzie panuje dyktatura m onarchi. 
styczna.

Zresztą wykorzystywanie swej 
przewagi przez S tany Zjednoczone 
dla stosowania dyskrym inacji widzi-

f (Ciąg dalszy na str, 3)



DZIENNIK POLSKI

„Prawda" o wywiadzie Słalina

demaskowanie promotorów polityki agresji 
konsoliduje iront pokoju

Moskwa, 3 listopada (P). „Praw­
da", omawiając wrażenie, jakie wy­
w arł wywiad Stalina w  opinii publi­
cznej świata, podkreśla, że w  sło­
wach Stalina zaw arta jest ocena po­
lityki obecnych kierowników USA i 
Wielkiej Brytanii. Polityka ta  opie­
rająca się na tendencjach agresyw ­
nych i na podżeganiu cło wojny, 
znajduje swój wyraz w  faktach i  w 
rozwoju stosunków międzynarodo­
wych po wojnie. Ocena tej polityki, 
przedstawiona przez Stalina, utoro­
wała już sobie drogę do świadomoś­
ci dziesiątek milionów ludzi, prag­
nących pokoju i  domagających się 
usunięcia niebezpieczeństwa nowej 
wojny.

Gdyby blok anglosaski nie upra­
wiał na terenie Niemiec polityki a- 
gresywnej i nie deptał zasad współ­
pracy międzynarodowej, określo­
nych uchwałami krym skim i i  pocz­
damskimi, — to tzw. „kryzys ber­
liński" nie mógłby powstać. Co w ię­
cej, problem berliński, który wyłonił 
się w wynik*- polityki USA, Anglii 
i Francji, mógł być od daw na roz­
wiązany. Podczas rokowań moskiew- 
kich doszło bowiem 30 sierpnia br. 

<lo porozumienia. Nie było żadnych 
obiektywnych przeszkód do uregulo­
wania „zagadnienia berlińskiego" na 
podstawie porozumienia z 30 sierp­
nia.

Słowa Stalina, w yjaśniające „pro­
blem berliński" wywołały zamie­
szanie wśród wielkich i  drobnych 
podżegaczy wojennych. Usiłują oni 
obecnie publicznie negować znane 
fakty i tw ierdzą, chórem, jakoby po­
rozumienie z 30 sierpnia było w  n a j­
lepszym w ypadku jedynie... poboż­
nym życzeniem.

Dyrygenci z  departam entu stanu i  
Foreign Office zalewają swą prasę 
potokiem komunikatów, zaprzeczeń, 
dementi i innych jednobrzmiących 
wiadomości. Lecz ogłoszenie w  p ra ­
sie radzieckiej komunikatu, zawie­
rającego tekst uzgodnionej 24 paź­
dziernika br. rezolucji w  sprawie 
Berlina, zmusiło prasę zachodnią do 
przyznania, że porozumienie takie 
istniało.

Korespondent paryski „Chicago 
sun and Times", powołując się na 
miarodajne czynniki, opisuje okoli­
czności, w  których Cadogan, Jessup i  
Parodi odrzucili zawarte już porozu­
mienie z 4 października. W ten spo­
sób świat cały dowiedział się, że mo­
carstw a zachodnie po raz drugi po­
deptały porozumienie, zaw arte w 
sprawie Berlina.

Powojenne doświadczenie, a  w 
szczególności rokowania w  sprawie 
Berlina świadczyły o tym, że jed­
nym z głównych manewrów — zre­
sztą niezbyt chytrych — dyplomacji 
mocarstw zachodnich jest wprowa­
dzenie w  błąd światowej opinii pu­

blicznej. Obecnie nie ulega w ątpli­
wości, że gdy agentury kól kierow­
niczych Waszyngtonu, Londynu i P a­
ryża wzywają do zmniejszenia n a­
pięcia międzynarodowego, to słowa 
ich m askują przygotowanie nowych 
planów, zmierzających do rozpęta­
nia nowych konfliktów.

Na tle dyskusji w Radzie Bezpie­
czeństwa rzuca się w oczy żałosna 
rola, jaką odgrywają niektóre pań­
stwa, jak Chiny, Kanada, Belgia, 
Argentyna, Kolumbia, Syria. Jeżeli 
pierwszym wnioskiem, jaki można 
wysnuć z paryskiej sesji Rady Bez­
pieczeństwa, jest ujawnienie się a- 
gresywnego charakteru polityki USA 
i  Anglii — to drugi wniosek zawar­
ty  jest w  twierdzeniu, że działalność 
wymienionych wyżej państw  m a na 
celu poparcie tej polityki. — Dema­
gogiczną frazeologia przedstawicieli 
tych państw  nie może ukryć ich je ­
dnolitego frontu ze Stanami Zjedno­
czonymi i Anglią frontu polityki a -  
gresji, polityki rozpętania nowej 
wojny. Jednakowoż siły broniące po­
koju są olbrzymie i róść będą z każ­
dym dniem. Zdemaskowanie promo­
torów polityki agresywnej może je ­
dynie przyczynić się do konsolidacji 
frontu pokojowego.

Apel do ONZ
Warszawa, 2 listopada (PAP). Na 

naradzie aktywu oświatowego Polskiej 
Partii Robotniczej w dniu 30 paździer­
nika br. przyjęto następującą rezolu­
cję: , . .

Trybunały dyktatury faszystowskiej 
Franco skazały na śmierć nauczyciela 
hiszpańskiego Jcse Gomez Gayoso. 
dowódcę partyzantki galicyjskiej oraz 
9 jego towarzyszy, w tym Antonio 
Seoane oraz Jose Satrze. Od 12 lat 
dyktatura faszystowska w Hiszpanii 
slaje r.raierć i zniszczenie wśród tych, 
którzy pierwsi podjęli walkę z faszyz­
mem, zakończoną w  r. 1945 rozbiciem 
hitlerowskich Niemiec i  faszystow­
skich Włoch. Krajowa narada oświa­
towa PPR. zebrana 30 października w 
Warszawie, dołącza swój głos protestu 
do wezwań całaj opinii demokratycz­
nej. Zwracamy się do obradującego o- 
becnie Zgromadzenia ONZ aby użyło 
ewego wpływu w celu zapobieżenia 
nowej zbrodni, przygotowywanej przez 
reżim gen. Franco.

Nowe kredyty na podniesienie 
gospodarki rolnej

Warszawa, 3 listopada (S). Mini­
sterstw o Rolnictwa 1 R. R. urucho­
miło 146 mil. zł kredytu na podnie­
sienie gospodarki rolnej.

W pierwszym rzędzie kredyty te 
przeznaczone są dla gospodarstw 
mało i średniorolnych chłopów na 
obszaraeh najbardziej zniszczonych 
wojną.

Pod hastom w alki o pokój
będzie ZSRR św ięcił 31 rocznicę Rewolucji

Moskwa, 3 listopada (A).
Centralny WKP (b) opublikował ha­
sła, p od  k tó ry m i masy Pr®cuią 
Związku Radzieckiego będą demon­
strowały w dniu 31. rocznicy - 
wolucji P a źd z iern ik o w ej. Komitet 
Centralny zwraca się do mas ludo­
wych całego świata z hasłem wyra­
żającym braterskie pozdrowienia na­
rodom walczącym o zwycięstwo de­
mokracji t socjalizmu, o trwały pokój 
i bezpieczeństwo.

Hasia skierowane do społeczeństwa 
radzieckiego wzywają je do dalszego 
natężenia sił na froncie gospodar­
czym w walce o realizację 5-letniego 
planu powojennego w ciągu 4 lat, o 
maksymalne oszczędności i z n iż a n e  
kosztów własnych produkcji, o zwięk­
szenie wydajności pracy, o odbudo­
wę i rozbudowę gospodarki narodo­
wej i o dalszy wzrost dobrobytu 
i  kultury narodów Związku Radziec­
kiego.

Dalsze hasła nawołują żołnierzy 
i  oficerów do zwiększenia sprawno­
ści wojskowej, wzywają robotników, 
kołchoźników, kobiety, młodzież, pra­
cowników kultury i sztuki o udosko­
nalenie swej pracy i  podwyższenie 
poziomu ideowego w walce o zwy­
cięstwo komunizmu w  Związku Ra­
dzieckim.

Moskwa, 3 listopada (A). Zycie w

C h i n y  C z a n g - K a i - S z e k a  p r z e s t a ł y
b y ć  m o c a r s t w e m

Zdobycie Mukdenu zmieniło układ sił św iata
Londyn 3 listopada (P). Korespon­

dent dyplomatyczny Agencji Reute­
ra snuje rozważania na temat na­
stępstw, jalkłe mieć może zajęcie 
Mukdenu i całej prawie Mandżurii 
przez dhińską Armię Ludową.

Korespondent stwierdza, że utrata, 
zasobów naturalnych Mandżurii jest 
dla Chin Gzang-Kai-Szeka ciężkim 
ciosem. Chiny Czang-Kai-Szeka nie 
mogą być już dłużej uważane za 
wielkie mocarstwo. Ich pozycja jako 
stałego członka Rady Bezpieczeń­
stwa została poważnie osłabiona. Ko­
respondent sugeruje że jedynym 
wyjściem dla Czang-Kai-Szeka by­
łoby podjęcie rokowań w sprawie po­
łożenia kresu wojnie domowej w 
Chinach.

Oceniając bgółne znaczenie zwy­
cięstwa chińskiej Armii Ludowej w 
Mandżurii, komentator dyplomatycz­
ny Reutera wyraża pogląd, iż może 
mieć ono duży wpływ na układ sił na 
całym świecie, a zwłaszcza na Dale­
kim Wschodzie, przyczyniając się do 
wzmożenia ruchów narodowo-wy­
zwoleńczych w tej części kuli ziem­
skiej.

Pierwsze doniesienia z przebiegu 
wyborów w USA

Nowy Jork. 3 listopada (P). We­
dług pierwszych bardzo pobieżnych 
obliczeń, w wyborach w  USA ucze­
stniczyło około 50 milionów upraw ­
nionych do głosowania na ogólną 
liczbę 95 milionów. W godzinach 
wieczornych znane były wyniki je­
dynie z niektórych mniejszych ob­
wodów, które nie dawały jeszcze ża- 
nego obrazu, pozwalającego na ja ­
kieś konkretne wnioski Na ogół na 
zwycięzcę typowany jest raczej kan­

dydat partii republikańskiej — De- 
wey. Są to jednak tylko te same 
przypuszczenia, k tóre wypowiadano 
jeszcze przed wyborami.

Powszechną uwagę zwrócił fakt 
niebywałej - koncentracji policji w 
Nowym Jorku. Przy 365 tamtejszych 
lokalach wyborczych pełniło straż 
około 9 tysięcy policjantów.

Pierwsze dokładniejsze wyniki 
wyborów oczekiwane są dnia 3 lis­
topada.

W  doniesieniach z Waszyngtonu 
Agencja Reutera podkreśla, że sy­
tuacja wojskowa w Mandżuri wywo­
łuje w tamtejszych koładh oficjal­
nych głęboką depresję. Agencja cy­
tu je wypowiedzi „New York He- 
ra!d Tribume". k/tóry stwierdza, że 
Czang-Kai-Szekowi dla przeciwsta­
wienia się naporowi dhńskidh wojsk 
ludowych nie wystarczy już nawet 
dziesięciokrotnie większa pomoc a- 
merykańska.

Nowy Jork, 3 listopada (P). Zdo­
bycie Mukdenu przez chińską a r ­
mię ludową jest przedmiotem licz­
nych kom entarzy prasy  am erykań­
skiej. Część prasy zwraca uwagę, że 
ogromne tereny  M andżurii zostały 
już całkowicie oczyszczone z wojsk 
Kuom intangu i  podkreśla, że ludność 
Chin ludowych wynosi już obecnie 
200 milionów. Zw raca się uwagę, 
że M andżuria posiada bogate złoża 
m ineralne i  szeroko rozbudowaną 
sieć kolejową i  m a ogromne znacze­

nie gospodarcze i  strategiczne. Zdo­
byty przez arm ię ludową M ukden 
jest m iastem  blisko milionowym i 
stanow i ważny węzeł kolejowy.

Niektórzy publicyści am erykańscy 
dom agają się, aby w  ogóle nie u - 
dzielać pomocy Czang-Kai-Szekowi 
i proponują, aby zam iast tego S ta­
ny Zjednoczone ściślej związały się 
z Japonią. Zdaniem tych publicy­
stów, Chiny są już dla A m eryki po­
zycją straconą.

Anrfa teitewa przygotuwsife 
dalszą ofensywę

Londyn, 3 listopada (P). Ja k  w y­
n ika z doniesień R eutera z Nanki- 
nu, odbywa się obecnie koncentra­
c ja  pół milionowej arm ii Chin lu ­
dowych. Celem je j jest przygotowa­
nie skoncentrowanego uderzenia na 
główny bastion o b ron"" Czang-Kai- 
Szeka — Hsuczow.

Kongres komunistycznej partii Austrii
Wiedeń, 3 listopada (P). W Wie­

dniu odbył się 14 Kongres kom uni­
stycznej partii Austrii. Zasadniczy 
refera t o sytuacji politycznej i 
działalności partii wygłosił je j prze­
wodniczący poseł Kdeplenig. Na­
stępnie po przemówieniach pow ital­
nych delegatów zagranicznych, — 
wśród których znajduje się również 
przedstawiciel P . P. R. Ja n  Izydor- 
czyk — członek B iura Politycznego 
partii komunistycznej poseł E m st 
Fischer wygłosił obszerny refera t 
p. t. „Związek Radziecki na czele 
narodów w  walce przeciwko im pe­
rializmowi i podżegaczom wojen­
nym". Mówca stwierdził, że kam ­
pania antykom unistyczna i an ty ra­
dziecka stanów trzon ideologicznego 
przygotowania w ojny przez im pe­

rialistów  am erykańskich. S ekretarz 
generalny kom unistycznej p a rtii A u­
strii, F um berg , w  swym obszernym 
referacie omówił p rogram  partii.

Kongres dokonał w yboru komi­
te tu  centralnego partii. Przew odni­
czącym w ybrano ponownie posła 
Koepleaiga, sekretarzem  general­
nym  Fum berga.

Znowu odroczony
Nowy Jork, 3 listopada (P). Proces 

12 przywódców partii komunistycz­
nej USA z Williamem Fo6teram na 
czele został ponownie odroczony do 
15 listopada na wniosek obrony, któ­
ra domagała się umorzenia sprawy. 
Proces, który pierwotnie miał się roz­
począć 15 października został już raz 
odroczony do 1 listopada.

Związku Radzieckim upływa obecme 
pod znakiem nadchodzących świąt 
październikowych. Moskwa 
biera odświętne szaty. Niezwykle od 
świętnie wygląda Kreml, którego 17 
wież ostatnio odremontowano, 
wna arteria Moskwy, ul, Gorkieoó 
została w roku bieżącym wspaniale 
wzbogacona licznymi monumentalny' 
mi gmachami.

Wzorem lat ubiegłych przed dniąj 
Święta Rewolucji wzmogło się maso. 
we współzawodnictwo pracy, które­
go hasłem Jest obecnie wykonanl5 
planu rocznego do 7 listopada, y/ 
ciągu ostatnich dwóch dni w sa®« 
tylko Moskwie wykonały plan rocz! 
ny jeszcze dwa wielkie zakłady prze. 
myślowe „Dynamo'' j „Borec". 
ważny sukces osiągnął również ja. 
den z największych zakładów budo- 
wy maszyn w Gorkim, który jeszcze 
23 października zakończył roczny 
plan produkcji. Produkcja tych za- 
kładów wzrosła w roku bieżącym w 
stosunku do roku ubiegłego o 58%, 
W wielkim oŚTodku przemysłowym 
w Kujbyszewie zakończono już rocz­
ny plan' produkcji w wielu wielkich 
zakładach przemysłowych m. in. w 
wytwórni łożysk kulkowych.

Prasa radziecka cpiMikewała 
tekst przemówienie 
Prezydenta Bieruta

Moskwa, 3 listopada _(P). Prasa 
radziecka zamieszcza dziś na czoło, 
wych m iejecach przemówienie Pre­
zydenta B ieruta, wygłoszone na 0- 
tw arciu  sesji Sejm u. i

Tragiczna śmierć blskups
W racający z pogrzebu prymasa 

Hlonda ksiądz biskup Stanisław Łu- 
komski, ordynariusz diecezji łomżyń­
skiej, poniósł śzmarć w katastrofie 
samochodowej. W ypadek nastąpił 
mniej więcej w odległości dwóch ki­
lometrów od Ostrowi Mazowieckiej, 
na skutek zarzucenia maszyny na o- 
ślizgłej szosie. Zawiadomione Pogoto­
wie Ratunkowe przewiozło biskupa 
Lutomskiego oraiz ks. kanonika Kul­
pę do miejskiego szpitala w Ostrowi

BiBkup Łukomski. przewieziony na­
stępnie do Warszawy, zakończył ży­
cie wis czwartek w nocy.

Przyczyna awarii 
S/S „L@cSia“

Gdynia, 3 listopada (P). Według
orzeczenia izby Morskiej w Gdyni 
przyczyną aw arii S /S  „Lecha" by­
ła  w adliw a naw igacja kapitana sta­
tk u  Stachały. Izba nie uwzględniła 
w niosku przedstaw iciela Minister­
stw a Żeglugi, żądającego pozbawie­
n ia kap itana S tachały prawa wyko­
nyw ania zawodu w  ciągu 1 roku

Pomoc baptystów 
szwecbdcich sia Polski

Sztokholm, 3 listopada (P). Nowy 
przewodniczący komitetu pomocy w 
Europie, zorganizowanego przez bap­
tystów szwedzkich, oświadczył, że w 
jesieni staraniem  komitetu otwarty 
zostanie w ramach ogólnokrajowej 
kampanii snitygiuźliczej w Polsce, no­
w y dom dziecięcy w Łodzi. Szweda 
otworzyć m ają również przychodnią 
przeciwgruźliczą dla dzieci.

* Dzienniki donoszą, że Afgani­
s tan  uznał tymczasowy arabsld rząd 
Palestyny, utworzony w Gazie. Do­
tąd  arabsk i rząd palestyński zosta! 
uznany przez Egipt, Irak, Liban, A- 
rab ie Saudyjską i Afganistan.
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— My właśnie od was chcielibyś­
my się dowiedzieć. Przecież czytacie 
gazety.

— Co tam  gazety... „Zacięte boje 
w luku Donu". To wszystko. Cięż­
kie boje, Worosziłowgrad w rękach 
Niemców.

— A Rostów?
— Rostów jeszcze nie... W gazecie 

jeszcze nie było...
— Nie było?
— Nie. Nie było.
Lejtenanci robią takie wrażenie, 

jakby chcieli o coś spytać, ale nie 
ińają odwagi. Wreszcie jeden z nich 
pyta niedbale, jakby mimochodem:

— No. a jak  tam... na frondę... 
nocno wieją.?

— Kto wieje? — Igor robi zdzi­
wioną minę.

T r s e t o i y t  J e r z y  J  e .d r z e j e w ic s  
I l u s t r o w a ł  T a d e u s z  O ls z e w s k i

— No... nasi..
— N ikt nie wieje... Toczą się b it­

wy. Obronne bitwy. — Lejtenanci z 
niedowierzaniem spoglądają na o- 
płakany wygląd naszych postad  i 
wóz z roźluźnionymi kołami.

— A wy?
— Co my?
— Nie w ialiśde?
— Czemu?! Jedziemy do kadry. ,
L ejtenand  śmieją się, jakby usły­

szeli dobry żart, i przesypują do 
naszych woreczków złocisty kauka­
ski tytoft.

— W eźde nas, chłopcy, ae sobą, 
hę? — mówi nagle Igor i  uderza rę­
ką w skórzany futerał. — Pistolety 
mamy, czego jeszcze potrzeba?...

L ejtenand  wymieniają spojrzenia.

— Dalibóg, chłopcy... Mamy już 
tego wszystkiego wyżej uczu.

— Cóż my... — bąkają le jtenand
— jesteśm y m ali ludzie. Idźcie do 
szefa sztabu. Może w as przyjmie. 
Albo... w  ogóle idźcie tam. Major 
ZazańskL O, ta  chałupka, gdzie ten 
wóz z zielonymi kołami.

Zapinam y się na w szytóńe guzi­
ki, zaciskamy pasy; pistolety zosta­
wiam y — na wszelki wypadek, żeby 
nie odebrał. Idziemy.

— Meldujcie się jak  najbardziej 
przepisowo — krzyczą za nam i lej­
te n an d  — m ajor um ie wszystkie re­
gulam iny n a  pamięć. Nie żałujcie 
ofccesów.

M ajor siedzi w  m alutkiej chałup­
ce, je  barszcz ze śm ietaną, presto z 
kociołka. Obok, n a  9tole, binokle.

— Czego chcede? — pyta nie po­
dnosząc głowy i  starannie żując 
tw arde najwidoczniej mięso.

Wyjaśniamy, o co nam  chodzi, 
stojąc na baczność — tak  1 tak. 
Kończy żuć mięso, kładzie łyżkę na 
stole i nakłada binokle. Długo pa­
trzy na nas, dłubiąc w  zębach od­
łupanym  kawałkiem  pudełka od za­
pałek.

— Cóż wam powiem, przyjadele?
— mówi niskim, jakim ś dudniącym

batem . — Nic dobrego w am  nie po­
wiem. Czy myślicie, żq jesteście tu ­
ta j pierwsi? D iabła tam! Już  chyba 
dziesięciu — ale, co ja  mówię: dzie­
sięciu — najm niej p ię tnastu  takich 
jak wy przychodziło tu  do mnie. A 
cóż ja  z w am i wszystkimi mogę zro­
bić? Na prostych szeregowców nie 
pójdziecie, a  oficerów m am  i  tak  po 
dwóch n a  pluton. I jeszcze z dzie­
sięciu w  rezerwie. Rozumiecie teraz?

Milczymy.
— Tak to wszystko wygląda, jak  

widzicie... I rad  bym, jak  to  się 
mówi, ale... — i  znowu bierze do rę ­
k i łyżkę;

— No, ale jednak, tow arzyszu ma­
jorze...

— Cc jednak? — podnosi głos. — 
Co to znaczy: jednak? Jesteście w  
wojsku, czy gdzie indziej? Powie­
działem w am  „nie" — i kropka. Tu 
jest pułk, a nie giełda pracy. Zro­
zumiałe? W ty ł zwrot, odm aszero- 
'^ a c ' I bardziej już m iękkim  gło­
som dodaje: — T rzym ajde kurs na 
Stalingrad. W Stalingradzie jest po­
dobno teraz dowództwo całego na­
szego frontu. Ja k  powiadacie — z 
której arm ii jesteście?

Z trzydziestej ósmej, tow arzy­
szu majorze.

— Z trzydziestej ósm ej... Z trzy­
dziestej ó sm e j... — pociera maiym 
palcem  chrząstkę nosa. — Ktoś nu 
mówił;., nie pam iętam  już, kto... ale 
k to ś  mi, dalibóg, m ó w ił. W ogóle 
Spróbujcie d o tr z e ć  d o  Kotielniko- 
wa... To po d rod ze. Wasza armia 
jest tam... Idźcie... — i znowu zabie- 
b iera się do je d z e n ia .

Salutujem y i wychodzimy.
W K otielnikow ie informują aa®- 

że sztab arm ii jest w Abganierow® 
W Abganierowie go nie znajduje­
my. K ieru ją nas do Karpowki. Tam 
też nie ma. Jak iś kapitan mówi, ze 
słyszał, jakoby nasza armia była1 W 
K otłubaniu. Jedziemy do Kofluba- 
nia. Ani śladu. W komendantur* 
placu mówią nam, że był tu ja® 
m ajor z 38 arm ii; pojechał do Du- 
brćw ki. 38 arm ii tam  nie ma. Wszys­
cy jadą w kierunku  Kłotsko-Po®0" 
w e j .

Z wyżywieniem jest krucho. Ja® 
przechodzący oddział nie wiado® 
dlaczego obdzielił nas chlebe® 
konserw am i. Walega i Siedych zdo­
byli gdzieś worek owsa...

A w ogóle... jedziemy do Stal® 
gradu. Było nie było...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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— wi el ki ego strajku we Francji

Górnicy zdecydowani są walczyć dalej
N o w e krwawe starcia z policją

sw e praw a górnikam i.

W edług nadchoidz-ą-cygh wiadomości, 
wojsko nadal prowadzi akcję okupo­
w ania kopalń, jednakże znaczna ilość 
kopalń pozostaje nadal w  rękach gór­
ników. N a teren ie departamentów 
Nond i  Pas de Calais przeprowadzane 
jes/t przegirwpowywaniie odziałów woj­
skowych _ celem rozpoczęcia w pierw ­
szych dniach listopada nowego natar­
cia ina górników.

W  wieki okręgadh policja wpadała 
do mieszkań robotniczych, wdzierała 
s ię  na _ sale zebrań, bij ąc górników i 
członków ich rodzin i przeprowadza­
ją c  wśród nich. Możne aresztowania.

\V terw. _ „ofcręg-aicih cfcuporwamydh" 
górnicy, miano zakaizów i koncentracji 
dsłżych sil wojskowych, zbierają się 
Ha wiecach, organizują manifestacje, 
p rotestując przeciwko represjom i o- 
benności wojska.

T error stosowany przez rząd w wal- 
ęe z górnikami wywołuje oburzenie 
nie tylko wśród ogóhi masy robotni­
czej, ale i wśród licznych przywód­
ców Force O uvrićre I konfederacji ro-

Strajk w „Arabii* 
trwa dale)

Helsinki, 3 listopada (P). Strajk w 
zakładach „Arabii" w Helsinkach u- 
legł zaostrzeniu. Administracja zakła­
du w ydała oświadczenie, że jeśli ro ­
botnicy nie wirócą do pracy do 3 li­
stopada, będzie uważajta kontrakt za 
zerwany. (Oznacza to, że poza utratą 
pracy, strajkujący robotnicy stracą 
również mieszkania służbowe, ubez­
pieczenia itd.)

Mimo tych gróźb strajk trwa nadal. 
N a wiecu w fabryce „Arabii1* robotni­
cy  domagali się ustąpienia premiera 
Fagerholma 1 ministra spraw wewnę­
trznych Slmonena.

botników chrześcijańskich, którzy na 
znak protestu podają się do dymisji 
i przechodzą do szeregów CGT.

Lems, 3 listopada (S). W  okręgu gór­
niczym Lłevin w  północnej Framcjl,

oddziały rządowe zaatakowały szyby 
kopalń. Oddziały policji i wojska 
spotkały się ze stanowczym oporem 
strajkujących, przeciw którym użyły 
gazów łzawiących i ognia karabinów 
maszynowych. Nie mogąc przełamać 
oporu górników, siły rządowe przesz­
ły do całkowitego otoczenia okolicy 
szybów i stopniowo, ze wszystkich 
stron zacieśniają pierścień, chcąc w 
ten sposób pojmać wszystkich straj­
kujących. W walkach zostało rannych 
15 osób.

Bordeaux, 3 listopada (S). Pracow­
nicy portowi w Bordeaux porzucili 
pracę w wtorek o godz. 9 rano, przyj­
mując zasadę strajku powszechnego.

Milczenie bywa wymowne...

ZSRR domaga się przeprowadzenia
demokratycznych wyborów w  Berlinie
Berlin, 3 listopada (P). W prasie 

niemieckiej, wychodzącej w  radzie­
ckim  sektorze Berlina, zostało ogło­
szone oświadczenie radzieckiego ko. 
m endanta wojskowego Berlina puł­
kow nika Jeljzarowa w  spraw ie wy­
borów do ciał samorządowych. Jelf- 
zarow  podkreślił, że m agistrat ber­
liński uchylił się od dania odpowie­
dzi na propozycje kom endanta r a ­
dzieckiego w  spraw ie wyborów sa­
morządowych, które w inny zostać 
przeprowadzone w  najbliższym cza­
sie w  całym Berlinie.

Jellzarow  zaznaczył,' że kom endan­
tu ra  radziecka domaga się, ażeby w  
najbliższym  czasie zostały przepro­
wadzone na terenie całego Berlina 
prawdziwie dem okratyczne wyb >ry, 
tak, ażeby samorząd w  Berlinie 
mógł rzeczywiście przeprowadzić de­
m okratyczną linię nie słowami, ale 
w  działaniu.

*  Jugosławia nawiązała Stosunki 
dyplomatyczne z ludowo-demokraty­
czną Republiką Koreańską.

*  W ojska żydowskie oczyściły cał­
kowicie Galilee i północną Palestynę 
z wojsk arabskich, oraz wkroczyły na 
terytorium Libanu.

Projekt rezolucji polskiej w  sprawie 
handlu międzynarodowego

(Ciąg dalszy ze str. 1)

m y i w innych organach m iędzyna­
rodowych. W idzimy to na przykła­
dzie działalności międzynarodowego
E an k u  Odbudowy, k tó ry  k ieru je się 
wyłącznie przesłankam i polityczny­
m i a nie. gospodarczymi. Mówię to, 
żeby podkreślić, że polityka dyskry­
m inacji zaczęta w  jednej dziedzinie 
— mianowicie w  handlu  — siłą rze- 
rzy  przenosi się n a  inne dziedziny.

CHODZI O ZASADĘ
Chodzi nam  przede wszystkim 

o zasadę. Bez względu n a  naszą 
postaw ę wobec am erykańskiej 
polityki gospod., bez względu 
na to, jak i wpływ może ona 
wywrzeć na stosunki wymienne 
Polski ze S tanam i Zjednoczony­
mi czy innym i krajam i. T w ier­
dzimy, że stosowanie tego ro ­
dzaju metod w  handlu między­
narodow ym  je st w  ogóle niedo­
puszczalne.

Je st niedopuszczalne dlatego, że 
wprow adza do stosunków  gospodar­
czych mom ent dyskrym inacji o cha­
rak terze czysto politycznym, co w 
konsekwencji u tru d n ia  te  stosunki 
gospodarcze.

Zgrom adzenie Narodów Zjedno­
czonych nie może pozostać obojęt­
ne wobec tego nowego niebezpie­
czeństw a d la norm alnego rozwoju 
stosunków gospodarczych.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
stosowanie dyskrym inacji opartej o 
motywy polityczne w  m iędzynaro­
dowych stosunkach gospodarczych 
stoi w jaskraw ej sprzeczności z za­
sadniczymi celam i K arty , w  szcze­
gólności z artyku łam i 1, 3, 55 i 56, 
które przew idują, że „Narody Zje­
dnoczone popierać będą rozstrzyga­
nie m iędzynarodowych zagadnień 
gospodarczych w celu stw orzenia 
warunków stabilizacji i dobrobytu, 
„które są konieczne dla rozwoju po­
kojowych i przyjaznych stosunków 
między narodami**.

PROJEKT REZOLUCJI 
POLSKIEJ

Wychodząc z tych założeń °-  
świadczył min. M o d z e le w s k i J  
biorąc pod uw agę m otyw y przed­

staw ione powyżej, delegacja polska 
przedkłada Zgromadzeniu Narodów 
Zjednoczonych rezolucję treści n a ­
stępującej:

Zgrom adzenie Generalne biorąc 
pod uwagę:
4 \  że k a rta  Narodów Zjednoczo- 
-*■/ nych w swoich artykułach  1 . 
(paragraf 2 i 3) oraz w 55 i  56 pod­
kreśla wagę międzynarodowej 
współpracy gospodarczej i podaje 
zasady, na których ta współpraca 
pow inna się opierać,

że w  szczególności Narody Zje- 
“  /  dnoczone powinny dążyć w 
dziedzinie międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej do tego rodzaju 
rozwiązań, które by doprowadziły 
do umocnienia pokojowych i przy­
jaznych stosunków między naroda­
mi, opartych na poszanowaniu fak­
tycznej równości praw  narodów, na 
zasadach zaw artych w  Karcie- 

Stw ierdza:
4 \  że wszelka dyskrym inacja w po- 
k )  lityce handlowej i kredyt, m a­
jąca na celu stosowanie sankcji lub 
w pływ anie na wew nętrzną lub za­
graniczną politykę innych krajów  
pow inna być uważana za niezgodną 
z zasadam i K arty  i suwerenności n a ­
rodów,

że tego rodzaju dyskrym inacja 
“ /  uniemożliwia norm alny rozwój 
stosunków handlowych między n a­
rodam i i przeszkadza odbudowie i 
rozwojowi wielu krajów  i narodów. 

Zaleca:
4 \  wszystkim krajom  członkow-
* /  skim, żeby nie stosowały dys­
krym inacji gospodarczej w  celach 
sankcji wobec innych krajów  i nie 
w pływ ały drogą dyskrym inacji na 
ich k ierunek w ew nętrznej lub za­
granicznej polityki,

Radzie Gospodarczo-Społecznej 
i innym  organom gospodarczym 

podległym ONZ, żeby przy zajmo­
w aniu się zagadnieniam i handlu za­
granicznego i innych form stosun­
ków gospodarczych między naroda­
mi opierały się na niniejszej rezolu­
cji, jako na jednej ze swoich zasad.

(Dokończenie przemówienia min. 
Modzelewskiego, ze względu na spó- 

! źnioną porę, zamieścimy w  numerze 
jutrzejszym).

Ażeby taki m agistrat mógł zostać 
w ybrany w zachodnich sektorach 
Berlina — oświadczył Jelizarow  — 
konieczne jest zapewnienie ludności 
elem entarnych swobód dem okraty­
cznych, wypuszczenie na wolność 
aresztowanych zwolenników jedno­
ści Niemiec, zaś podżegacze wojenni 
w inni być skreśleni z list wybor­
czych.

Kryzys w rządzie greckim
Rzym, 3 listopada (P). Artykuły 

wstępne prawie wszystkich dzienni­
ków ateńskich poświęcone są powa­
żnemu kryzysowi, jaki zarysował się 
w łonie koalicyjnych partii rządu a- 
teńskiego. Na ogół panuje powszech­
ne przekonanie, że zm iana obecnego 
rządu jest nieunikniona.

Dziennik „Embros" stwierdza, iż 
rząd koalicyjny populistów i libera­
łów „padł pod brzemieniem własnych 
grzechów i wewnętrznego rozkładu".

Gazeta .Etnikos Kirikis" jest zda­
nia, że jedynym wyjściem dla Gre­
cji jest dyktatura, przy czym na sta­
nowisko dyktatora proponuje gen. 
Papagosa. Stanowisko to podzielają 
również inne dzienniki ateńskie, 
które uważają, że Papagos powinien 
również zostać dowódcą naczelnym 
wojsk faszystowskich.

Gazeta „Elefteria" stwierdza, że 
żadne manewry nie zdołają już u ra ­
tować obecnego rządu i że okres 
współpracy dwóch partii (populistów 
i liberałów) należy uważać za skoń­
czony. Dziennik wzywa liberałów, 
aby utrzym ali za wszelką cenę jed­
ność swych szeregów i stworzyli za­
lążek nowego rządu.

Grecka armia demokratyczna 
oswebadza Tessalię

Tirana, 3 listopada (S). — Radio 
Wolnej Grecji podało do wiadomo­
ści, że oddziały piechoty i kaw alerii 
arm ii demokratycznej działające w 
Tessalii w  okresie od 18 do 28 paź­
dziernika stoczyły 15 bitew  i zajęły 
w  tym  okręgu 21 miejscowości. Wie­
lu mieszkańców oswobodzonych 
wiosek wstąpiło w  szeregi arm ii 
demokratycznej.

Miesiąc 
p o g łę b ie n ia  

( p r z y j a ź n i

R

19 wypadków śmierci

T r u ją c a  m g ła  w  D o n o r a
Nowy Jork, 3 listopada (A). Wiel­

kie wrażenie w Stana-ch Zjednoczo­
nych wywołała w  tych dniach tajem­
nicza trująca mgła, która unosi się nad 
miastem Donora w stanie Pensylwa­
nia.

W  ciągu 24 godzin zanotowano 19 
wypadków śmierci wskutek udusze­
nia. Około 400 osób zachorowało na 
zapalenie płuc, kilka osób zdołano u- 
ratować dzięki szybkiemu zastosowa­
niu sztucznego oddychania. Władze 
stanu Pensylwania prowadzą energicz­
ne dochodzenie w celu wykrycia przy­

czyn tajemniczego wypadku. Niektó­
rzy przypuszczają, że mgla zmiesza­
na jest z wyziewami siarki, wydzie­
lającymi się z miejscowych fabryk, 
należących do Amerycan Steel and 
Wire Company.

Do Donory przybyło kilku eksper­
tów ministerstwa zdrowia, którzy do­
konają sekcji zwłok i przeprowadzą 
badania powietrza. W niedzielę po 
północy zabójcza mgła zaczęła nieco 
opadać. W poniedziałek rano jednak 
nad rzeką unosiły się błękitne opary 
niewiadomego pochodzenia

ZSRR CZCI PAMIĘĆ 
2DANOWA

ada Ministrów ZSRR uchwaliła nie­
dawno uczcić pamięć zmarłego 

Andrzeja Zdacowa przez nazwanie je­
go nazwiskiem miasta Mamiupol w 
którym Zdanow się urodził,

Po ogłoszeniu uchwały, natychmiast 
odbyły się spontaniczne uroczystośca 
nazwania jego imieniem dzielnic, 
przedsiębiorstw i uczelni. W Moskwie 
w wielkiej hali fabrycznej zakładów 
łożysk kulkowych im. Kaganowicza 
zgromadzili się robotnicy b. dzielnicy 
tagańskiej, nazwanej obecnie dziel­
nicą im. Zdaniowa. Jest to jedąa z 
przodujących dzielnic przemysłowych 
Moskwy.

W  atmosferze skupionej i poważnej 
odbyły się także masowe wiece w 
mieście Zdanow, w Leningradzie oraz 
wielkich zakładach budowy parowo­
zów i okrętów „Kraseoje Sonmowo" 
im. Zdanowa w Gorkim.

Jałt młodzież radziecka nczciła swe 

święto

Wystawa polskich rękopisów i druków
uratowanych przez Armię Radziecką

Warszawa, 3 Listopada (P). W  Mu­
zeum Narodowym w Warszawie od­
było się w niedzielę uroczyste o- 
trwarciia wystawy rękopisów i dru­
ków, wywiezionych przez hitlerow­
ców do Niemiec, a odnalezionych 
przez Armię Radziecką i zwróconych 
Polsce. W otwarciu wystawy wizięli 
m. in. udział; min. Oświaty S. Skrze­
szewski, min. Kultury i Sztuki S. Dy­
bowski, bawiący w Warszawie de­
legaci Akademii Nauk ZSRR ze zna­
komitym uczonym prof. B. Grębowem, 
na czele oraz liczni przedstawiciele 
stołecznego świata kulturalnego.

Jak podkreśla! w przemówieniu 
dyr. Muzeum Narodowego, prof. S, 
Lorentz nowootwacta wystawa jest — 
po wystawach książki radzieckiej i 
malarstwa rosyjskiego — trzecim z 
koilted pokazem urządzonym w Mu­
zę tan Narodowym w ramach Mie- 
siąoa Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Wśród eksponatów, zawierających 
wybór najcenniejszych zabytków 
transportu przekazanego Polsce przez 
Zw. Radziecki, „na specjalne wymie­
nienie zasługują własnoręczne listy: 
Długosza, T. Kościuszki, pamiętniki 
J. Kilińskiego o powstaniu warsza­
wskim. sztambuch Elizy Orzeszko­
wej dzienniczek Stefana Żeromskie­
go, rękopisy Kasprowicza Reymonta

Sprawa Grecji 
na komisji politycznej

Paryż, 3 listopada (A). Na wtorko­
wym posiedzeniu komisji politycz­
nej ONZ dyskutowana była w dal­
szym ciągu sprawa Grecji. Przed­
stawiciel Bułgarii prof. Władigerow 
odrzucił kategorycznie oskarżenia 
pod adresem północnych sąsiadów 
Grecji. Delegat Bułgarii sprzeciwił 
się również dalszej działalności tzw. 
specjalnej komisji bałkańskiej. — 
Stwierdził on, że komisja ta  posia­
dając nazbyt rozległe uprawnienia, 
zachowuje stronniczość.

Następnie delegat czechosłowacki 
min. Clementis poparł tezy rezolucji 
radzieckiej, k tóra domaga się wy­
cofania z Grecji wojsk cudzoziem­
skich, zlikwidowania specjalnej ko­
misji ONZ na Bałkanach i załatwie­
nia istniejących rozbieżności drogą 
bezpośrednich rokowań.

i  Przybyszewskiego. W  bogatej ko­
lekcji starych druków uwagę zwra­
cają druki XVI-wieczne, m. in. Statut 
Taszyokiego, dzieła Marcina Krome­
ra, Marcina Bielskiego, Frycza Mo­
drzewskiego, Mikołaja Reya, St- O- 
rziacbowskiego, Piotira Skarg'.

W celu uczczenia 30 rocznicy Ko­
munistycznego Związku Młodzieży w 
zakładach przemysłowych Związku 
Radzieckiego przeprowadzono ostat­
nio miesiąc zbioru wynalazków i pro­
pozycji racjonalizatorskich młodych 
robotników. W ramach tej akcji mło­
dzi robotnicy Leningradu przedstawi­
li 1.600 wynalazków i propozycji, 
których poważna część została już 
wprowadzona w życie. Dało to w wy­
niku 4,5 miliona rubli oszczędności. 
Młodzież zakładów moskiewskich 
przedstawiła 180 wynalazków, dzięki 
którym zostanie zaoszczędzonych 
przeszło 1,5 miliona rubli jeszcze w 
roku bieżącym. W zakładach budowy 
maszyn w mieście Sumy na Ukradnie, 
dzięki wynalazkom młodzieży, zao­
szczędzono około 1 miliona rubli. Po­
dobne wyniki osiągnęła również mło­
dzież przedsiębiorstw przemysłowych 
Dniepropietrowska, Gorkiego, Swier- 
dłoweka, Kijowa i wielu innych 
miast. Jak stwierdzają fachowcy, 
wynalazki i prepozycie młodych ro­
botników spowodują w poszczegól­
nych wypadkach poważne zmiany w 
procesach produkcji. Przy zastosowa­
niu niektórych ulepszeń technicznych, 
zaproponowanych przez młodzież, 
wydajność maszyn została podniesie, 
na prawie 4-krotnie.

Poznajemy 16 republik

LITEWSKA SOCJALISTYCZNA REPUBLIKA RADZIECKA o obszarze 
80.900 km kwadr, i zaludnieniu wynoszącym około 3 miliony mieszkańców, 
należy do najmłodszych republik Związku Radzieckiego. W Jecie 1940 r. 
w trzech krajach bałtyckich Litwie, Łotwie i Estonii ludność obaliła dotych­
czasowe rządy burżuazyjne i wyraziła życzenie przystąpienia do Związku 
Radzieckiego. Wkrótce po tym w sierpniu tegoż roku Rada Najwyższa ZSRR 
ogłosiła przyjęcie tych krajów w skład ZSRR w charakterze republik związ­
kowych. Już w rok potem Litwa dostała się pod okupacje niemiecką. Po woi- 
me rozpoczęło się ogromne dzieło budownictwa. Rolnictwo litewskie dzięki 
zespołowym metodom uprawy roli i d ięki szybko postępującej mechani?.acji 
(b.bUO nowych maszyn rolniczych otrzymało w samym tylko roku bieżącym!) 
osiąga niebywałą przedtem wydajność. Przemysł zaniedbany przed wojną 
i zniszczony przez Niemców, w ostatnim tik u  bieżącej 5-latki osiągnie pro­
dukcję przewyższającą o 80% przedwojenną. Rozwój szkolnictwa i instytucji 
kulturalno-oświatowych ilustruje fakt, że obecnie 1/3 ludności Litwy uczy 
się, a na terytorium republiki istnieje 13 teatrów (wobec 3 przed wojną). Na 

zdjęciu występy amatorskie młodzieży litew skiej w  strojach Ludowych.
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W Dzień Zaduszny...
Cmentarze w dniu drugiego listopa­

da zamieniają się w gorejący ogniem 
swlatel bukiet kwiatów. W dzień 
zaduszny każdy bez wyjątku chce 
być na cmentarzu. Bo w  zasadzie jest 
rzeczą obojętną, czy w jego obrębie 
znajdują się nasi bliscy... Dowód pa­
mięci złożyć można bliskim, rozsia­
nym  po całej kuli ziemskiej mogi­
łom. Dlatego nie jest rzadkością, że 
ten i ów stawia na zaniedbanym gro­
ble symboliczne światełko, a obca rę­
ka odgarnia z płyty grobowej szele­
szczące liście. Może w dalekim ob­
cym kraju, drogą dziwnego przypad­
ku ktoś drugi czyni to samo dla dro­
gich naszemu sercu mogił?

Artykuł zamieszczony w „Dzien­
niku Polskim'4 (nr 298) z dnia 30 
paździeunalta br. pk „Kto odpo­
wiada za wyczyny pijaków", wy­
woła! duży oddźwięk. Otrzymuje­
my w dalszym ciągu adresy nie­
uczciwych sprzedawców alkoholu, 
współodpowiedzialnych za smutny 
stan pijanych. Równocześnie o- 
trzymaliśmy pismo z Wydziału 
Przemysłu i Handlu, krakowskie­
go Urzędu Wojewódzkiego, infor­
mujące nas, że tego rodzaju fakty, 
jako oczywiste przestępstwo, bę­
dą karane przez Urząd Woje­
wódzki, stanowiący władzę prze­
mysłowo-handlową II instancji- 
W stosunku do winnych zostaną 
wyciągnięte w trybie natychmia­
stowym wszelkie konsekwencje, 
aż do zamknięcia lokalu włącznie.

Obrady RiRN
Prezydium MRN powiadamia, że 

W  czwartek 4 bm. o godz. 10 odbę­
dzie się w sali obrad MRN w Ratu­
szu, pl. WW. Świętych 3/4, posiedze­
nie Miejskiej Rady Narodowej. Na 
porządku obrad m. in. zmiany oso­
bowe. sprawozdania prezydium MRN. 
i  Zarządu Miejskiego, sprawy statu­
towe, gruntowe.

Prezydium MRN przypomina, że po ­
siedzenie konwentu seniorów odbę­
dzie się o godz. 9 przed rozpoczę­
ciem obrad plenarnych.

Z PRZYJEMNOŚCIĄ NOTUJEMY
sukces artystyczny pianistki krakow­
skiej Haliny Czermy^Stefańskiej na 
koncertach symfonicanydi w sali Ro­
ma w Warszawie. Koncertami dyry­
gował Z. Górzyński.

T r o s k i
czytelników

Juliusz S., Kraków. W sprawie po­
ruszonej przez pana należy się zwró­
cić do kierownictwa odnośnej szkoły. 
Jest rzeczą oczywistą, że nikt nie ma 
prawa przywłaszczać sobie zewnętrz­
nych odznak szkoły czy uniwersytetu, 
do których nie uczęszcza.

Nauczycielka. W nrze 291 „Dzienni­
ka Polskiego" z dnia 23 paździer­
nika br. zamieściliśmy na sir. 7 wykaz 
przedmiotów, które bez ograniczeń 
wolno wywozić z terenów Ziem Odzy­
skanych. W sprawie innych nie ob­
jętych wymienionym spisem przed­
miotów, należy się zwrócić wprost do 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych. Je­
śli będzie pani potrzebny wspomnia­
ny numer naszego pisma — wyślemy 
go po podaniu dokładnego adresu.

Mieczysław Nachay, Kraków. Na 
punkt czwarty pańskiego lislu znaj­
dzie parę odpowiedź w Skrzynce Le­
karskiej. Pozostałe bolączki omówimy 
w osobnym artykuliku w Kronice kra­
kowskiej.

Ż y c i e  p o l i t y c z n e

Zebranie Aktywu 
Stronnictwa Demokratycznego

W ub. niedzielę w sali Miejskiej 
Rady Narodowej w Krakowie odbyło 
się zebranie aktywu Stronnictwa De­
mokratycznego z udziałem około 500 
osób. Na zebraniu obecny był czło­
nek centralnego komitetu SD poseł 
Marek Arczyóski, który zreferował 
w dłuższym przemówieniu uchwały 
ostatniego posiedzenia rady naczel­
nej stronnictwa.

Po dłuższej dyskusji uchwalono 
Przez aklamację rezolucję, która gło­
si m. in.: „Stwierdzamy, że w obliczu 
dokonywających się przemian tezy i  
program Stronnictwa Demokratyczne­
go wytrzymały próbę życia i mogą 
stanowić nadal podstawę ideową na­
szego Stronnictwa. Podejmujemy 
zdwojoną pracę nad dalszym pozyski­
waniem wszystkich zdrowych grup 
inteligencji pracującej i sektora’ go­
spodarki. prywatnej dla idei postępu 
i demokracji, nad pogłębieniem świa­
domości politycznej i społecznej wśród 
szerokich rzesz tej częśoi społeczeń­
stwa. W  pracy tej jeszcze bardziej za­
cieśnimy współpracę z partiami robo­
tniczymi i chłopskimi i będziemy to­
warzyszyli im w marszu do ustroju 
pełnej sprawiedliwości społecznej, tj. 
do ustroju Polski socjalistycznej".

Zebranie zakończyło się referatem 
organizacyjnym sekretarza komitetu 
wojewódzkiego K. Euetachiewicza.

K m M IK A  iKkSK&WSKE
Na n a u k ę  n ig d y  n ie  j e s t  z a p ó ź n o

„Dopóki nae było nowego dyrekto­
ra, nie było u nas analfabetyzmu" — 
mówili robotnicy wielkich zakładów 
fabrycznych — „od kiedy on przy­
szedł, znalazło się od razu kilkuset 
analfabetów — i teraz wstyd!"

Niewątpliwie przykrość duża. Sam 
dyrektor zapewne nie czuł się zbyt 
szczęśliwym odkrywcą. Ale o co 
chodzi? Właśnie o ten wstyd!

Raczej nie umieć do końca życia 
czytać i pisać, niż się do tego przy­
znać?! Fałszywy wstyd, utrudnia cza­
sem przyznanie, że dotychczasowe złe 
warunki życia, nie pozwoliły na Ou 
6'ią<jndęcie najniższych nawet stopni 
wykształcenia.

Ludzie, którzy raz zdobędą sdę na 
odwagę i decyzję rozpoczęcia nauki, 
nawet w  wieku dojrzałym, są naj­
wdzięczniejszymi uczniami. Dla nich 
lekcje to nie tylko korzyści, ale d du­
ża przyjemność. Robotnicy z zaintere­
sowaniem i zapałem piszą na tablicy 
trudne zdania lub otwierają czytan- 
kę.

Nie tylko „wstyd" powstrzymuje 
jednak przed rozpoczęciem nauki. U- 
pór, konserwatyzm, niechęć — „żyłem 
dotychczas bez pisania i  czytania, żyć 
będę dalej". Niewiara — we własne 
siły — „już się pewnie nie nauczę, 
po co mi zresztą na stare lata". Takie 
i tym podobne odpowiedzi słyszy ka­
żdy nauczyciel czy działacz oświato­
wy, zanim przekona i  zachęci tych 
Ludzi, którzy nie wierzą o ile łatwiej­
sza jest nauka czytania i  pisania dla 
dorosłych, górujących nad dzieckiem 
doświadczeniem życiowym, zasobem 
słownika, wytrwałością. 10 miesięcy 
nauki potrzebuje dziecko — 5 miesię­
cy człowiek dorosły. N ie tak długo

czekać musi na swoją dojrzałość u- 
mysłową — łatwiej i szybciej sięgnąć 
może po książkę i gazetę.

Wiele złego w zwalczaniu analfabe­
tyzmu wyrządza niezrozumienie i o- 
bojętność. Wystarczy pójść w Krako­
wie do szkoły podstawowej dla do­
rosłych — i zobaczyć to samo zagad­
nienie z odwrotnej strony.

Młode dziewczęta wiejskie, które 
ciężkie dzieciństwo wcześnie zapędzi­
ło do służby — chcą się uczyć. Teraz 
gdy sa w mieście, qdy moga korzy­
stać ze szkoły wieczorowej — często 
na przeszkodzie sta ją niektóre „pa­
nie".

Pomocnica domowa, która pracuje 
od wczesnego rana do późnego wie­
czora, powinna mieć prawo wyjścia 
na 2—3 godziny do szkoły. Trzeba a- 
by ustały skargi: „mnie pani wyda­
liła już ze służby — mnie grozi wy­
daleniem, jeżeli będę chodziła do 
szkoły" itd. Zbyt ważne jest zagad­
nienie oświaty, aby patrzyć na nie 
tylko z punktu widzenia osobistego 
interesu.

Gdyby każdy inteligent uświadomił 
sobie, że w w-ojewódzitwie krakows­
kim do czerwca br. zgłosiło się 41.000 
analfabetów (a przypuszczać należy, 
że jest to  zaledwie połowa), że w sa­
mym Krakowie zarejestrowano 5.000 
analfabetów w wieku od 14—18 lat 
że Ministerstwo Oświaty zamierza 
wydać w  tym no&u 500 mil. zł. na 
watkę z analfabetyzmem, — zapewne 
sprawy te nabrałyby odpowiedniej 
wagi.

Bieżący rok szkolny jest początkiem 
systematycznej waJki z analfabetyz­
mem. Specjalne kursy przygotowano 
na okres zimowy ze względu ną  wieś,

im  'pom óc
Czym jest dla chorego odrobina 

muzyki zrozumieć może ten tylko, 
kogo choroba unieruchomiła w łóżku 
na czas dłuższy, kto w czasie nie­
kończących się a niewesołych roz­
myślań poznał na wylot białą, szpi­
talną nudę. Dlatego też uznać należy 
za rzecz dodatnią przeprowadzoną w 
części radiofonizację klinik uniwer­
syteckich. Pierwsze „urządzenia 
zbiorowe" założono w łipcu br. na 
terenie Klinik; Chirurgicznej, dalej 
na Klinice Położniczej i Chorób Ko­
biecych wreszcie ną Klinice Wewnę­
trznej. Mimo to, sprawa jest daleką 
końca. Wiele gmachów klinicznych 
nie włączono jeszcze do sieci a  te, 
które posiadaja własne „radiowęzły" 
nie rozporządzają dostateczną ilością 
głośników. Jak i w innych wypad­
kach tak i  w tym, przeszkodą w cał­
kowitym zradrołonizowanru klinik 
jest brak funduszów.

Stosunek chorych do całej akcji 
jest z małymi wyjątkami entuzjasty­
czny. Na zapytanie, co im najbar­
dziej odpowiada w audycjach radio­
wych — odpowiadają: wszystko. — 
Oczywiście sa tu, rzecz jasna, pewne 
odchylenia. Jedni szukaja w głośni­

ku radiowym łącznika ze światem, z 
niepokojem czekają na ranny czy to 
wieczorny dziennik, innych interesu­
je  wyłącznie muzyka. Urządzenia 
zbiorowe nie próżnują. Za "wyjąt­
kiem kilku godzin przedpołudnio­
wych w czasie których odbywają się 
wizyty lekarskie, radio gra bez prze­
rwy.

Drugą rozrywką w nudnym szpi­
talnym życiu są wyświetlane od cza­
su do czasu filmy. Kilka komedyjek 
filmowych krąży do znudzenia po sa­
lach szpitalnych. Wyjwżyczanie fil­
mów naukowych z Filmu Polskiego 
jest rzeczą kosztowną. Chcąc nie 
chcąc trzeba się ograniczać do szczu­
płego repertuaru.

Otuchę budzi w chorych organizu­
jąca się w gmachu Kliniki Chorób 
Wewnętrznych biblioteka. Niestety 
j'ak dotąd, — żartuje jej kierownik 
dr Polony —• znajduje się ona w sta­
nie „embrionalnym". 'Czeka na 
wzmacniający zastrzyk ze strony 
krakowskiego społeczeństwa. Za­
strzyk taki przy dobrych chęciach 
mógł by się znaleźć w  każdym do­
mu.

J a k a  b ęd z ie  pogoda  
3  lis to p ad a?

Z rana miejscami mglisto, w 
ciągu dnia zachmurzenia na ogół 
duże, nocą temperatura w pobliżu 
zera, dniem maksymalna tempe­
ratura od 4 10 stopni. Słabe wia­
try z kierunków zmiennych, prze­
ważnie południowych.

Konkurs Mickiewiczowski 
Polskiego Radia

Rozgłośnią krakowska Polskiego 
Radia w porozumiemu z oddziałem 
ZASP przeprowadziła okręgowe eli­
minacje wstępne w ramach ogólno­
polskiego konkursu recytacyjmego. 
Sąd konkursowy, w skład którego 
weszJt 2 ZASP — Z. Jaroszewska, T. 
Brałoszczyński f A. Szymański, oraz 
z Polskiego Radia dyr. J. R. Bujań- 
ski, dyr. Z. Nardełli i Z. Leśnodorski 
zakwalifikował do eliminacji finało­
wej: H. Gryglaszewską (za recytację 
wstępu do „Pan.a Tadeusza"), W . 
Kruszewską (za rec- „Koncertu Jan­
kiela") i Z. Kęstowicza (za rec. Bal­
lady „Pani Twardowska). Stosownie 
do regulaminu w konkursie brali u- 
dział wyłącznie członkowie ZASP. 
Wyróżnieni w eliminacji krakow­
skiej artyści należą do zespołu Tea­
trów Miejskich.

Poza tym Centralna Komisja Kon­
kursowa w Warszawie zaprosiła a'o 
udziału w finale konkursu bez eli­
minacji wstępnej — Z. Barwińską, J. 
Karbowskiego i  W. Nowakowskiego. 
Finałowe audycje konkursowe sa na­
dawane w każdą środę o godz. 21.40 
w programie ogólnopolskim.

ż  sali są d o w ej

GRANATOWY POLICJANT SKA­
ZANY NA DOŻYWOTNIE WIĘZIE­
NIE. Jan Głodek, to jeden z tych gra­
natowych policjantów, 0 których lud­
ność w powiecie miechowskim i olku­
skim mówiła — że gorszy bvł od 
Niemca. Nie tylko z całą bezwzględ­
nością odbierał żywność, zachowując 
■się przy tym brutalnie, bijać i grożąc 
zastrzeleniem, ale strzelał wraz’ z po- 
Leją niemiecką do prześladowanych 
Żydów — dorosłych i dzieci. Sąd O- 
fcręgowy skazał Głodka na karę doży­
wotniego więzienia, utratę praw na 
zawsze i konfiskatę majątku.

NA WESELU W TENCZYNIE zjawi­
ło się dwu nieproszonych gości, zna­
nych z tego, że zawsze na weselach 
i zabawach urządzają bójki i awantu­
ry. Istotnie a goidz. 22 zgasła lampa w 
izbie, a za chwilę jeden z gości miał 
już rozbitą czaszkę. Oskarżony o 
pobicie^ Franciszek Łatzarek na swoje 
usprawiedliwienie miał tylko to, że 
nie bił żelazem jak mu to zarzucano 
lecz drzewem bukowym. Sąd Okręgo­
wy skazał wiejskiego awanturnika na 
3 1-ata więzienia — ma mocy amnestii 
zmniejszając karę do półtora roku.
"  —' ■ 1 —,

która przede wszystkim dostarczy 
uczniów. Towarzystwo Uniwersytetu 
Robotniczego wydało już specjalny 
elementarz dla dorosłych: „Start .
Kursy trwać będą przez 5 miesięcy. 
Przewiduje się, że obejmą ogólnie
250.000 ludzi. Oczywiście 5-miesięczne 
przeszkolenie nie wyczerpuje zagad­
nienia. Ludzi, którzy raz znaleźli się 
w kręgu nauki, trzeba utrzymać i za­
interesować. Dla absolwentów kursu 
ukazywać będzie specjalne pisano, po­
wstaną biblioteki. Departament Oś­
wiaty i  Kultury Dorosłych wydawać 
będzie biuletyn imfownujący o wszy­
stkim co dzieje się na frondę wałki 
z analfabetyzmem.

W alką tą  zaplanowana jest na o- 
kres 6 lat. W tym czasie potrzebna 
jest pomoc nie tylko nauczycieli, 
prasy, radia — ale pomoic całego spo­
łeczeństwa — w wytworzeniu przyja­
znej, zachęcającej atmosfery. N a nau­
kę dla nikogo nie jest za późno.

MARIA DROZD

NAJWAŻNIEJSZE 
iH t AUDYCJI gsS

n a  cz w artek , 4 lis to p ad a
G odz. 5.20: K oncert p o ran n y  d la  św ia ta

p ra c y . 9.30: W szech n ica  R adiow a. — O d­
cz y t p ro f. d r  J . S ieradzk iego . „P ow stan ie  
lu d n o śc i p le b e jsk ie j w  średn iow iecznych  
m ia s ta c h "  (Kraików}. 14.15: K oncert życzeń 
(K r.). 14.45: K ron ika  p la s ty czn a  w  op rać . Z. 
W ie lo w iey sk ie j - R atkow sfciej (Kr.). 15.30:
„Ś p iew am y  plcisenki — aud . d la dzieci, 
o p rać . p ro f. Br. R u tkow ski (Kr.). 19.45:
W szec h n ica  R adiow a. 21.00: „Z w yk ły  czło­
w ie k "  słu ch ó w , w g sz tu k i L. Leonow a. 
22.00: „D aw ina m u z y k a "  — ^A nthoócgie So­
no r e ' \  22.45: P o g ad an k a  sp o rto w a  (Kr).

SKUTKI NIEOSTROŻNOŚCI. Na ul.
Kościuszki Piotr Jerzy Kowalski, zaun. 
w Zakopanem, wyskoczył z tramwaju 
w biegu i wpadł pod nadjeżdżający 
samochód ciężarowy. Koła samochodu 
zmiażdżyły nieszczęśliwemu głowę, 
powodując natyichmiafitowa śmierć.

WYBUCH MINY. W Czyżymach w 
czasie orki rolnik Jan Baś trafił na 
minę, która wybuchła. Baś doznał 
ciężkich ran na nogach. Pogotowie 
ratunkowe przewiozło Basia do szpi­
tala.

K o m u n i k a t y

DYŻUR LEKARZA-POEOŻNIKA UBEZPIE- 
CZALNI SPOŁ.: d n ia  3 łtetojpada —  dx K azi­
m ie rz  P io trow sk i, D ługa 60, te ł. 599-27.

W e w szy stk ich  in n y ch  n ag ły ch  aacho rce- 
n iach  w  n o cy  n a leży  w ezw ać le k a rz a  d y żu r­
neg o  z  U bezp iecza ln i — te le fo n  570-70.

DYŻURY APTEK : R yn ek  G łów ny  42, M i­
k o ła js k a  4, G rodzka 17, Ł obzow ska 20, S ta ­
ro w iś ln a  77, K rakow ska 9, D ługa 8 8 , S ena­
to rsk a  5, M og ilska  16 K alw aryj& ką 27.

DYŻUR PO G O T O W IA  DENTYSTYCZNEGO 
Spółdzieln i P racy  „Den-ty& tyka", K rupn icza  
5la ,  w  godz. 9— 13. W y d a w an ie  ta lo n ó w  n a  
sz tuczne  uzęb ien ie .

W IECZÓR ARTYSTYCZNY w  ram ach  m ie­
s ią c a  p o g łę b ien ia  p rzy jaźn i P o lsko-R adziec­
k ie j u rząd za  O kr. Z w iązek  Inw alidów  W oj. 
R. P. w raz  z  kom . kraik. H ufca  M orsk iego  
im . G en, W a lte ra , d r f a  5 b . m , godz. 18, 
(,, S po łem ", św . T om asza 43j. U dzia ł b io rą : 
z e sp ó ł « r ty s t. i  o rk ie s tra  m a n d o lin o w a p o d  
dyr. p ro f. M . K o steck ieg o ; o d cz y t p t . :  „P o l­
s k ie  m orze  na sdcJkach  w alk i o  p o k o jo w e  
ju tro  św ia ta  (m gr M . Zgóirzew ski). B ile ty  ' w  
Zwiążksu Inw alidów , B iskup ia  18, o d  godz. 17 
p rzy  ikasie. D ochód  p rzez n acz o n y  n a  o om oc 
s tra jk u ją c y m  robo tn ik o m  w e  F ra n c ji i  W ło ­
szech .

POLSKIE TO W . PRZYRODNIKÓW  IM . K O ­
PERNIKA (św. A irny  6) _  d n ia  3 bm ., go­
d z in a  18, o d c z y t p ro f. d r  H . K ow arźytka: 
,,B adania n a d  m echaniam em i k rzep n ięc ia  
k rw i" .

ZEBRANIE CZŁONKIŃ LIGI k o b i e t  — 
DZIELNICA V H  j  V U | — 3  bm ., godz. 16, 
w  szko le , u l. św . S eb astian a .

ZARZĄD ODDZIAŁU W O JE W . TO W . 
PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ W  KRA- 
K OW IE zaw iad am ia  o  rcejpocząciu fcureu j e ­
żyŁ a 'rosy jsk iego  d la  ś red n io  z a w a n s o w a ­
n ych  _  d n ia  4 bm ., godz. 18, u h  i  M a ja  7 . 
R o m t e  do  w iadom ośc i u ra e s ta ik ó w  k u rsu  
z  aszłorocznego.

d o k s z t a Łc a j a -
„  . ;  KOBIET rozp o czy n a  s ie  4 b . m.
ijodr. 18, K arm elicka  51.

k a l e n d a r z y k  i m p r e z
n a  śro d ę , 3 lis to p ad a  

TEATRY. M ie jsk i im . 3. S łow ack iego  _
godz. 19: „S en  n o c y  le tn ie j -  — M ie jsk i 
S ta ry  T e a ir  — d uża  s a la , godz. 19: „ M a ­
n a  S tu a r t '';  m a ła  s a ia , godz. 19 , i 5 ; ,N oe 
r je g o  m e n a ż e r ia " . _  T e a lr  R apsodycz­
n i  „(W arszaw ska 5) _  godK. i 9: L
Jim  . — T e a tr  Scala _  q o d r  ig  in .

AUDYCJA UM UZYKALNIAJĄCA on
św ięcona tw órczośc i C hopina  ’ 
B asztow a 8.

k i n a . S w it

godz. 19,

ty- Uciecha l L tAf 0lIo, ''DeteS« flo- 
trosow- W a r. „A le k san d e r  M a­
n i* " ,

„ C y rk "  W c!-
Początek  sean só w : Sw lt
15.30 17 3 0  m m  ł  J u « a c h a :
słaW ch k in ach  o W5 2 ys tk ic h !»»>■- ran ach  o godz. 16 , i 8| 20 .

O f y l i  ż y ją  k r ó c e j . . .
gdyż serca ich, obłożone warstwą 
tłuszczu, pracują z wysiłkiem i 
wcześniej odmawiają posłuszeństwa. 
Otyłość powodowana jest złą prze­
mianą materii lub też zaburzenia­
mi czynności gruczołów dokrewnych 
Zoiła magistra Wolskiego „Degrosa"

m o r s S e i  F ?  &rSa n ic ™ Y w  ro ś lin ie  
F ,u cu s v e s , k tóry  p obudza

tłuszozn] w  Spalan:5* nadmiernego 
matp-rń- ■ s :9 je na przemianę

3 3 5  i S T "  otył04ci ^

DZIENNIK 
SPORTOWY

Piłkarze dolnośląscy 
pomagają strajkującym 

górnikom Francji
N a ostatnim posiedzeniu zarządu 

Dolnośląskiego OZPN powzięta zo­
stała uchwala przyjścia z pomocą 
strajkującym  górnikom we Francji 
W  dniu 21 listopada br. na wszyst­
kich boiskach Dolnego Śląska odbę­
dą się mecze piłkarskie z udziałem 
zrzeszonych zespołów w okręgu, któ­
re w liczbie 20 staną do rozgrywek. 
Całkowity dochód z łych meczów 
przeznaczony został na rzecz strajku­
jących górników Francji.

Nowe wtaa?z® Krak. Okr. 
Zw. Ten. Stołowego

W  ub. n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię  w  św ietlicy  
W oj. UKF d o roczne  w aln e  zgrom adzen ie  K ra­
k o w sk ie g o  O kręgow ego  Z w iązku T e n isa  S to ­
łow ego . Po o d c z y ta n iu  sp raw o zd ań  p rz y s tą ­
p iono  d o  w y b o ru  n o w y ch  w ładz.

S k ład  K OZTS p rzed s taw ia  s ię  n a s t.:  p rezes 
m g r W ład y s ław  B ucki, w ice p re zes i T. T y łek  
i  po r. K. M arkow icz^ s e k re ta rz  J . K uśm ierz, 
za st. sek r. B an d u ra , s k a rb n ik  (vacat), przew . 
W G iD  P lo sk o ń , cz łonkow ie  W G iD : K ubicki, 
Szczyg łow a, K łodow sk i j  S ałakow sk i. Ref. 
W S S : P o p raw sk i, je d n o  m ie jsce  n a  członka 
za rządu  zostaw iono  d la  p rzed s taw ic ie la  zw ią­
zków  zaw odow ych , k p t. zw iązkow y  Ig. K sią­
żek.

P onad to  u ch w a lo n o  po w o łać  p rzy  KOZTS 
re fe ra ty  w y sz k o len io w y  i  p ropagandow y .

Borek i Płaszcwfanka obejmują 
prowadzenie w  I i I! grupie ki. B

Z bliża ją  s ię  do k o ń c a  m istrzo stw a  p iłk a r­
s k ie  k l.  B K OZPN . D o tychczas  p row adziły  od 
d łuższego  czasu  w  sw ych  g ru p a c h : Legia,
W o lan k ą , G w ard ia , Kr. i  K orona Po o s ta t­
n ie j n ied z ie li w  gx. I  i  II n a s tą p iły  zm iany. 
W  g r . I  B o rek  w y su n ą ł s ię  n a  czoło tab e li, 
d y s ta n s u ją c  dzięk i s to s u n k o m  b ram ek  Legię, 
k tó r a  dozn a ła  p ie rw sze j p o rażk i W  gr. II 
p ro w ad ząc ą  d o ty ch czas  W o ian k ę  p o k o n a ła  
P łaszo w ia n k a  i  dz ięk i tem u zd o b y ła  \ pk t 
p rzew ag i n a d  d o tychczasow ym  leaderem . W  
g ru p ach  III i  IV  p ro w ad zą  n ad a l G w ard ia 
i K orona.

W y n ik i sp o tk a ń :
G r. I :  B orek  —  B ocheńsk i 3:1, Brono w ian ­

k a  — B ie żanow ianka 4 :! , N ad w iś lan  — Le­
g ia  2:1, K m ita  — K row odrza 3:2.

G r. I I :  P łaszo w ia n k a  — W o la n k a  1:0 Ska- 
w in k a  — Pro&ocim 2:0, S połem  — P rądn ick i 
2:0, W ie liczan k a  — G rzegórzeck i 2:0.

G r. I I I :  G w ard ia  — W o łan ia  4:1, O lsza — 
D alin  5:0, P odgó rze  —  AKS C zyżyny  1:0, 
P o cztow iec  — P rąd n ic zan k a  2:1.

G r. IV : K orona Ib — W ieczy s ta  R> 5:1, 
G a rb a rn ia  n  —  G ro b le  Ib  2:0, D ąbeki Ib  — 
W is ła  II  1:1, C ra c o v ia  II  _  'ło b ao w lan k a  Ib

M istrzostwa ZSRR w biegach 
na przełaj

Po w lo tu  w s tę p n y c h  b iegach  n a  p rze ła j, 
n a  d y s ta n s a c h  500, 1000, 3000 i  5000 m w 
K tó rych  b ra ły  u d z ia ł M k u m lH o n o w e rzósze 
zaw o d n iczek  i  zaw odników ., z o s ta ł ro zeg ran y  
f in a ło w y  b ie g  n a  p rz e ła j n a  d y s tan s ie  8 km 
o  y tu ł m is trza  Z w iązku  Radzieckaego. Zrwy- 
c ię . tw o  o d n ió s ł n ie sp o d z iew an ie  m łody  bie- 

„b l“ ’ M ich a ł S o łty ta w  w  czasie 
, , yni k  5011 n a leży  u zn a ć  za  dosko-

n a ty , g dyz b ie g  o d b y w a ł s ię  n a  sp ec ja ln ie  
ru d n y m  te re n ie , z  licznym i w zniesien iam i.

. 'o n k u ren c ji k o b ie ce j m istrzy n ią  zosta ła  
zaw o tuuczka m o sk iew sk a , A nna Bosenko,

s ie  7-306 2 tYS‘,C e  “  P ^ e k ie S la  w  cza-

C n ® 1000 “  k o h ie t na jlep szy
3-14 i 8 moskwiczanka, Rodina —

5n° ° °  m  zw y cięży ł b iegacz  sy . 
YJ k i, Iw an  P ozydraw , w  czasie  15:05,4.

T a k ic h  film ó w  w ią c e j
J m ! 'n Wie? ? v . w Krak°wie kllkakro- 

e film, dzięki inicjatywie sekcii nił- 
h  ^ S ,  o metodach treningu

i grze w piłkę koszyko­
wą, jest pierwszym tego 
■odzaju, jaki widzieliśmy,
Z przyjemnością ogląda 
się przez ponad / ‘/s go­
dziny doskonałe zdjęć a 
przedstawiające stopnio­
wo każdą fazę nietatwej 

gty, /aką jest piłka koszykowa po­
cząwszy od trzymania piłki poprzez 
podanie, chwyt, rzuty na kosz oraz 
stronę taktyczną, Niezwykła szybkość, 
dokładność t prawie automatyzm w 
zagraniach były zdumiewające Duża 
część filmu w zwolmonym tempie po­
zwala na dokładną obserwac/ę szcze­
gółów. Takich melodycznych filmów 
chcielibyśmy widzieć więcej 

Film ten wyświetlany będzie je­
szcze w e czwartek w  sali YMCA o 
ffodz, 20,15.
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Gdy ksiqdz błogosław i bandy
i n a k a z u je  im  m o r d o w a ć  w  im ię  B o g a

III  Winili fi iK m  t> n n n A An. . ' .  _•W dniu 8 bm. rozpocznie się przed 
Wojskowym Sądem  Rejonow ym  w 
Warszawie proces 10 członków ban­
dy NSZ z pow iatu M ińsk Mazowiec­
ki. Banda ta  -dokonała szeregu na­
padów i m ordów w  okresie od gru­
dnia ub. roku do czerwca br.

Jako jeden z głównych przestęp­
ców zasiądzie na ław ie oskarżonych 
proboszcz parafii M rozy — ks K a­
zimierz F ertak , spełniający w  ban­
dach rolę o rganizatora i  ich ducho­
wego przywódcy.

Po wyzwoleniu k ra ju  w  r. 1945 
ks. F ertak  jako członek A. K. 'zaczął 
zbierać ofiary w śród swych para fian  
na przeprow adzanie akc ji dyw ersy j­
nej i  rabunkow ej, w spółpracując ści­
śle z reakcyjnym  podziemiem. W oza- 
sie ogłoszenia am nestii ks. F eriak  
nie tylko nie u jaw n ił się, lecz zw;ą- 
zał się jeszcze ściślej z w yw rotow ­
cami.

W r. 1946 zw ierzył się przed n im  
Stanisław W iewiórski — uczeń szko­
ły, w  której oskarżony był kateche­
tą — z faktu , że jest dowódcą ban­
dy NSZ. K siądz n ie ty lko  nie s ta ra ł 
się o zawrócenie go n a  drogę ucz­
ciwości, lecz przeciwnie, udzielił m u 
całkowitego poparcia w  jego dzia­
łalności przestępczej. W iewiórski ze 
swą bandą grasow ał w ięc w  dal­
szym ciągu, dokonując szeregu ra­
bunków i  m orderstw . Gdy g run t za­
czął m u się palić pod stopami on  i  
jego kom pani znaleźli schron i  opie­
kę na proboszczowskiej plebanii. — 
Wywdzięczając się  usłużnem u ka­
płanowi za pomoc, W iewiórski ofia­
rował m u w  podzięce pistolet, „zdo­
byty" n a  zam ordow anym  w  m arcu 
1946 r. członku P P R  — Jan ie  K ie- 
loszczyku.

Ks. F ertak  był stale w tajem nicza­
ny  w  p lany bandy, n ie  szczędził iei 
członkom rad  i  pomocy, udzielał 
wskazówek jak  popełniać zbrodnie 
i  jak  zacierać ich ślady. W czasie 
św iąt W ielkanocnych proboszcz od­
wiedził bandę w  lesde, nodzielił się 
z n ią  święconym jajkiem , wygłosił 
kazanie i pobłogosławił

W lutym  br. ks. F ertak  nawiązał 
kon tak t i p rzejął duchowy patronat 
nad organizacją podziemną Stron­
nictw a Narodowego. Banda składała 
się z 12 osób, b. członków mikołaj- 
czykowskiego PSL x podlegała do­
w ództw u niejakiego Czesława Gałąz­
ki. O fiaram i bandytów  byli m. in. 
sołtys wsi Borki — W ładysław Ki- 
cinsKi oraz funkcjonariusze służby 
bezpieczeństwa — ppor. Dobiszew- 
ski i  kapr. Kamiński. Dalszym og­
niw em  w  przestępczym łańcuchu by- 
-o u trzym yw anie ścisłej łączności z 
bandą NSZ, kierow aną przez Zyg­
m un ta  J  ezierskiego, ukrywającego 
się pod pseudonim em  „Orzeł".

Na jego to  prośbę w  kw ietniu br. 
ks. F e rtak  zgromadził bandę w  ko­
ściele przyległej parafii w Kuflewie, 
gdzie proboszczem był jego dobry 
znajom y ks. W iktor Lubiński i tam  
poświęcił ich ryngrafy, a w  płomien­
nym  przem ów ieniu zachęcał do kon­
tynuow ania zbrodni, nakazując im  
„w imię Boga strzelać do funkcjo­
nariuszy U. B. i  MO, członków PPR, 
o raa w szystkich zwolenników obec­
nego ustro ju". K apłan nie zawahał 
się stwierdzić, że „zabijanie tych lu­
dzi nie jest grzechem  tak  samo. jak 
nie jest grzechem  rabow anie spół­
dzielni, sklepów państwowych, kas 
insty tucji, itd .“.

S ku tk i tego przem ówienia nie da­

ły  długo czekać n a  siebie. W kilka­
naście dni później bandyci zamor­
dowali nieludzko członka SOK — 
Tadeusza Wojnowskiego? członka 
PPR — Józefa Wołkowicza. Aleksan­
dra Koczyniaka, Edwarda Racibor­
skiego, pobili bestialsko — Józefa 
Karpińskiego i  obrabowali szereg 
spółdzielń i  zagród wiejskich.

Rekin na polskim statku 
dalekomorskim

Do Szczecina po lS-dniowym rejsie 
przybył dalekomorski trawler „Nep­
tun" przywożąc ok. 77 ton ryb. Po­
łów tecto statku dbfitował głównie w 
śledzie, dorsze, makrele, a także w 
małe śledziki, przeznaczone na wyrób 
tow. moskalików. Niezwykłym sukce­
sem załogi „Neptun" jest również zło­
wienie na Morzu Północnym rekina o 
wadze 250 kg. Okaz ten dostarczony 
został Muzeum Morskiemu w Szcze­
cinie.

Łączni© w  bież. roku 5 naszych sta­
tków dailekomomskich odbyło już ze 
Szczecina 12 rejsów na Morze Półno­
cnie. Plon ich pracy należy uznać za 
wyjątkowo dobry, wyładowano bo­
wiem ok. 700 ton śledzi i  innych ga­
tunków ryb, oo etanowi 120 proc. 
przewidywanego planu. Ponieważ w 
rofcu bieżącym do Szczecina przybędą 
jeszcze dalsze trawlery, przekroczenie 
planu będzie daleko wyższe.

Rurald o wadze 12 kg
W  Sztumie {Ziemia Malborska) ot­

warta została wystawa rolni cza, zor­
ganizowana pizez PRW pow. sztums­
kiego. Eksponaty wystawione przez 
poszczególne gminne koła budzą o- 
gólny podziw. Buraki o  wadze 12 kg, 
brukiew — 6 kg, buraki cukrowe — 
6_kg, główki kapusty — 8 kg, kono­
pie długości 3.70 m, itd. — sa zale­
dwie cząstką sukcesów osiągniętych 
przez chłopów sztumskich, (ś)

J u ż  D Z I S I A J  b ę d ą  m o g l i  K r a k o w i a n i e  p o d z i w i a ć  
N O W Ą  W E R S J Ę  f i l m u

ZAKAZANE PIOSENKI"n
w  k in ie  „W A N D A ** 3!60fc w  k in  e  „ W A N D A '*

Po ujawnienia się nie powrócili 
na właściwą drogę

Wojskowy Sąd Rejonowy w Białym­
stoku na sesji wyjazdowej w Wasil­
kowie rozpatrzył w trybie doraźnym 
sprawę 9-osobowej bandy rabunko­
wej, która przed kilkunastu miesiąca­
mi grasowała w pow. białostockim i 
powiatach eąsdednich. Oskarżeni przed 
ogłoszeniem amnestii pełnili różne 
funkcje w podziemnych organizacjach 
faszystowskich, a po ujawnieniu się 
nie zwrócili władzom bezpieczeństw; 
posiadanej broni i amunicji, lepz po 
uitrw orzeniu nowej bandy rabunkowej 
pod naziwą „Połsiki legion powstań­
czy" terroryzowali ludność wiejską. 
Bandyci organizowali zbrojne napady

na spółdzielnie, leśniczówki i zarządy 
gminne, odzie po sterroryzowaniu per­
sonelu rabowali gotówkę i cenniejsze 
przedmioty. Łupy 6zajki wynosiły kil­
kaset tysięcy złotych miesięcznie. Na 
procesie złożyło zeznania 42 świad­
ków.

W wyniku rozprawy Sąd skazał na 
karę śmierci Stanisława C y lwiaka, 
Czesława Sawickiego i Józefa Gó­
rzyńskiego. Kazimierz Waszczuk zo­
stał skazany na dożywotnie wiezienie, 
Zdzisław Buraczewski na 15 lat wię­
zienia, Wacław Wylwik na 6 łat wię­
zienia, a  trzej pozostali na 10 łat ka­
żdy.

Wcwe rekordy 
murarzy warszawskich
Stołeczny oddział zw. zaw. robotni­

ków budowlanych zorganizował w Do­
mu Kultury Robotniczej uroczystość 
rozdania nagród 59 przodownikom 
pracy, zaitrudnionym przez PPB nr 1- 
Wśród nagrodzonych na specjalne 
wyróżnienie zasługuje murarz Pio.tr 
Trzciński, uczestnik walk pod Lenino, 
który pracując przy budowie gmachu 
firmy „Elek-trim" w Warszawie, dzię­
ki wzorowej organizacji pracy tynko­
wał w ciągu 8 godzin ponad. 50 m‘ 
mairu, podczas gdy norma usprawnio­

na wynosi 10 m*. W  czasie uroczys­
tości murarzom rekordzistom rozdano 
nagrody na ogólną sumę ok. 120.000 
zł.

OGÓLNOKRAJOWY ZJAZD GÓR­
NIKÓW W  SOSNOWCU. W dniach 
od 7—9 bm. odbędzie się w Sosnowcu 
drugi ogólnokrajowy zjazd central­
nego zw. zaw. górników z udziałem 
przadstawicieili KCZZ. Zjazd wysłucha 
sprawozdania ustępującego zarządu 
głównego i  dokona wyboru nowych 
władz naczelnych związku.

PODZIĘKOWAŃ S E
W szystkim , k tó rzy  w zię li ud2 ia! w pogrzeb ie Nieod­

ża łow anego M ęża, O jca i D ziadka śp.
d r  F e i i k s a  K a o zu rb f

sk ładam y  tą  d ro g ą  n a jse rd e c z n ie jsz e  podziękow anie 
za ok azan ie  nam  szczerego  w spó łczucia  i pom ocy w n a ­
szym n ie szczęśc iu , a  p rzede w szystk im  D uchow ieństw u, g  
P racow nikom  kole jow ym  s ta c ji  P rzem yśl, Ż uraw ica g  
i M edyka, Lekarzom , o ra z  w szystk im  P rzyjacio łom  £  
i  Znajom ym  B o d s i n a

W o ln e  p o sa d y

POTRZEBNA p o e h ig acak a  do
palLenia w  p ie c a c h . —  A le ja  
S k w a d k ie g o  60/2. 29698

POTRZEBN A  wyfcw alif ik o w a- 
n a  k u c h a rk a . — Z g ło szen ia  
S ucha, K o te ł R e s ta u ra c ja .

29848

PO M O C N IC E d om ow e z n a j­
d ą  p ra c ę . B iuro O ^ o s a e ó , 
K rak ó w , F lo r ia ń sk a  36.

29606

N A TYCH M IA ST potrzebne 
p o m o cn ica  d om ow a z go to ­
w an iem . W a ru n k i d o b re . — 
D zien n ik  Polska ,»Nr. 29350**.

29650

„Geografia kulturalna r. 1947/48“
Omówienia teatrów, wydawnictw, 
muzyki I plastyki z« wszystkich 

ośrodków w kraju 

p r z y n o s i p a ź d z ie r n ik o w y  z e s z y t

„TWÓRCZOŚCI"
c e n a  1 2 0 . —  z t .

Wszędzie do nabycia. 551gr Wszędzie de nabycie

L I T R  P I W A
zawiera

250  KALO RII
C zło w iek  p ra cy  

p o tr z e b u je  
3 0 0 0  k a l o r i i  

d z ie n n ie

pijcie  
o d ż y w c z e  

I* I  W  A  
PAŃSTWOWYCH BROWARÓW

9042k -7____________________

STEFAN ŻEROMSKI *
—  U0 KTĆR PIOTR. Str. 30 +  1 nib. . . 40.—  zl.
—  LUDZIE BEZDOMNI. PowleśC, Str. 370

+ 6 nib............................................  ■ 400.—  zł.
—  80W ELE, OPOWIADANIA, FRAgMEHTY,

Sir. 326 +  2 nib  —  l ł -
—  PRZEDWIOŚNIE. PowleśC. Str. 345 ,  ,  SS9.—  zł.
—  SRACZKA. Str. 30 +  2 nib 35.—  z.l
—  SYZYFOWE PRACE. PowleśC. Itr. 243

+ 2  nib  .  • 265.—  zł.
—  -SOMIES. Str. 150 +  2  nlfc. . . . .  3E3.—  zł.
—  WAL Kii Z SZATANEM. Trylogia —

Er. 3. NAWRACANIE JUDASZA. PJ>-
wieść. Str. 310 +  2 nib. 360.—  zł. 

Cg. łł. ZAMIEĆ. Powieść. Str. 342
+ 2 nib.  ..................... 365.— z1-

Ci. 131. CHARITAS. Po».'sSi $!r. 362 480.—  zl.
—  MajDA ŻYCIA. PowleśC. Str. 3?5 . . 420.—  zł. 
—> "11 ERNA RZEKA. —  Klechda domowa.

Str. 154 +  6 nib........................................200.—  zł.

S p r z e d a ż
KS3E8ARN3ACH „CZYTELMIKR" 

KRAKÓW, PI. W ariack i 9  
RZESZÓW -  3 p o  IWaJe 8  

o r a z  w e y ^ y s t k i c h  in n ych  h s ia i  ' :+iaeh 
Ha prowincję wysyłamy za zaliczeniem ^porattwym.

OPERATOR A (KĘ), s i łę  lewa-
liftborwamą przy jzn ie  z a ra z  — 
n a  d o b ry ch  w a ru n k ach  —■ 
Z a k ład  foftograficzaiy w  K ra­
k ow ie . Zgtoszeaiiia D ziennik  
P o lsk i „N r. 29852**.

29652-2

K SIĘG O W Y  (A) BILANSI-
STA(TKA) a  d o sk o n a łą  ru ty ­
n ą . po  d łu g o le tn ie j p ra k ty c e  
p o szu k iw an i d o  p o w ażn eg o  
p rzed s ięb io rs tw a  b u d o w lan e­
go . Z g ło szen ia  z  o d p isam i 
św iad ec tw  do D zienn ika  Pol­
s k ieg o  „ N r. 29293**.

29293-4

P o sa d  p o sz u k u ją

POSADY K ASJERK I szMika
s ta rs z a  p an i.   Z głoszenia
„P A U ", K raków . R ynek  G łó­
w n y  46 . .K a s je rk a " ,

9116k-2

PO LON ISTK A  k w a lifik o w a­
n a , p ra k ty k a , p rzy jm ie  po­
sad ę  n a jc h ę tn ie j w  pob liżu  
K rakow a. Z g ło szen ia  D zien­
n ik  P o lsk i „ N r. 29591P".

29501-2

IN TELIG EN TN A , resprezemłta- 
c y jn a  z  k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą  
b iu ro w ą , m aszynop ism o  z n a ­
jo m o ść  b ra n ż y  te d m ic zn o - 
że ła z n e j, s z u k a  p ro c y  w  b iu ­
rz e  lu b  w  sk lep ie . —  O ferty  
D zienn ik  P o lsk i flN x. 29353".

29653

IN TELIG EN TN A , m łoda, w y ­
k s z ta łc e n ie  h-anckiowe. p ra k ­
ty k a  b iu ro w a  |  h and low a 
szu k a  za ję c ia . —  Z g łaszan ia  
K raków , D zienn ik  P olsk i 
,.N r. 29568". 29563

RU TY N O W A N A , m łoda eks­
p e d ie n tk a  b ra n ż y  g a la n te ry j­
n e j  s z u k a  za jęc ia . Z g łosze­
n ia  K raków , D zienn ik  P o lsk i 
„N r. 29567". 29567

CUKIERNIK p o szu k u je  za ra z
p o sa d y . M ie jsco w o ść  o b o ję t­
n a . Z ffkw zenia D zienn ik  Pol­
s k i „ N r . 2561a ‘*. 2561 a

G O SPO SIA , d o b ra  k u c h a rk a  
p o le co n a , s z u k a  p ra c y  do o - 
só b  Z g łoszen ia
D zienn ik  P o lsk i , N r. 29615’*.

29615

Kupna
M ASZYNY BIUROW E now o­
czesne . K u p n o  — sprzedaż . 
G o łęb iow sk i — R afaJshi 
M arica 27, 506-18.

23252-3

SREBRO k u p u je  U ra n  K ° -  
PACZYŃSKI, K raków , BRA­
CKA 2. 9156Ł-12

DYSZE (w trysfciw acze) do 
„S a u re ra  ArLS.trLackiego" Łu­
pim y. P rzew óz S am ochodow y 
B ydgoszcz, AJ. 1 M a ja  47/2.

9157Ł-2

SZCZECIŃSKIE ZAKŁADY
CERAMIKI CZERWONEJ 

Szczecin
PI. Orla Białego Nr. 1 

p o s z u k u j ą :
1) M. JSiRUW  ceram iki 

czerw onej.
2) PALACZY pieców  ce- 

g ieln ianych.
3) MASZYNISTÓW do m a­

szyn parow ych.
4) MECHANIKÓW - ś lu sa ­

rzy.
5) MECHANIKÓW do s il­

ników  ropnych. 
TECHNIKÓW do r e - g  
snontu maszyn es- to 
g ielnianych. S

/)  INSPEKTORÓW p ro -Ń  
dukcji ceram icznej.

PRALKĘ ELEKTRYCZNĄ — 
KUPIĘ. Z g łoszen ia te iefon  
562-61. 9138k

D W IE SZAFY m eblow e p ię ­
k n e  o k a z y jn ie  sp rzedam . — 
S traszew sk iego  9/4, godz. 
16—20. 28613

Nauka 
I wychowani*

ZŁOTO, » ręb ro , z ę b y  zło te  
k u p u ję  — n a jw ię c e j p łacę . 
K raków , S ta ro w iś ln a  26. — 
(Zeg&iunŁstrz). 29258-3

KORESPONDENCYJNE KUR­
SY KSIĘGO W O ŚCI. Inform a- 
c je  Lublin, sk r . pocz t. 105.

8806k-20

SAM OCHÓD c iężaro w y  — 
.„Saurer W ied eń sk i"  n a  ro p ę  
5 to n  w  dobrym  s ta n ie  do 
sp rzed an ia . W iadom ość 
„P A R ", Bydgoszcz, Al. 1 
M a ja  16 pod  2724.

9158k

KUPIĘ w anso tat etotLaTski u- 
żyw an y . Z g łoszen ia D zienn ik  
PoJski „ N i. 29606**.

29606

TRZYMIESIĘCZNA now ocze­
sna  ko resp o n d en cy jn a  nauka 
ang ie lsk iego . P ro spek ty . Za­
łączyć  cz te ry  znaczk i. Łódź, 
s k ry tk a  163. 9056k-4Sprzedaż SPRZEDAM sam ochód  m ark i 

P eugeo t, n ośność  1500 kg. 
K raków , Bodego C ia ła  23.

28623LUKSUSOW Y k rem  do o b u ­
w ia  „PEDANT* ’ b u t o żyw ia , 
św ia t zad z iw ia ł Ż ądać  w szę­
dzie] i 8608k-15

KURSY p isan ia  n a  m aszy­
n ac h  Po lsk iej YMCA, K ra­
ków , K row oderska  8.

29487-7
PIA N IN O  czamne, Jcrzyłowe,, 
p ły ta  p an c e rn a , sp rzedaar. — 
STAROW IŚLNA 75/2.

29636-3
ŁÓŻKA, łóżeczka i  w ózki 
d z iec ięce  do s tan iesz  po  ce­
nach  k o n k u ren cy jn y ch  w  fir­
m ie ..S y re u a " , K raków  Szpi­
ta ln a  11. 8962k-10

STENOGRAFII w yucza indy­
w idualn ie , g ru n tow n ie , szyb­
ko , M arczew sk i, Św. M anka 
18. 29574-5

SYPIALNIĘ, ja d a ln ię , ta p ­
czan , szafę  kom binow aną, 
łóżka , sto lik , k rzes ła , szafę 
tró jd z ie ln ą , w itry n ę , g ab in e t 
sp rzed a  S k ład  M ebli, K ra­
ków , K op ern ik a  8.

29617-2

AMERYKANKA u cz y  ang ie l­
sk ieg o . Kraików,, G rodzka 43 
m. 3b. 29601

O K A ZJA ! T apczan  dw uoso­
bow y p ięk n y , o tom aną, 6 m a­
te ra c y  w łó  s ien n y c h  sp rze ­
dam . — K raków . K rakow ska 
46/5. 29172-10

SZYBKO w yuczam  m atem a­
tyk i, fizyki, chem ii — zak re s  
doiwo-lny. K raków , 18 Stycz-

WP. ANNIE KURCZABOWEJ -  p r 'o żn 2 j  
Kraków, id. Smoleńsk 17

za  szczęśliw e przeprow adzenie porodu i trosk liw ą ople- K>: 
ką  w połogu serdeczn ie dzięku ją J a n i c z k o w i e

OPO N Y  sanaodK)«k>w© G ood­
y e a r  475, 525, 550X16. B raun­
sz ty n  sy n te ty czn y , sk rzy n ie  
uży w an e . * ,.A g ron ł*, K raków , 
S traszew sk ieg o  12, te lefon  
555-30. 9118k-5

MOTOCYKL BM W  350 o k a ­
zy jn ie  sprzedam , K raków . 
Leleiwela 5/4. 29620-2

S p r z e d a ż
n i e r u c h o m o ś c i

SPRZEDAM k ażd ą  Rość du- 
ra ium in iow ych  łub  pocynko- 
w an y ch  ły ż ek  do o buw ia  
b a rd zo  ta n io . Ż ąd a jc ie  o fe r ty  
S u ch a  k /Z y w o a , s k ry tk a  po ­
cztow a N i. 3. 9117k-2

DOMY — w ille  —  k am ien ice  
kom fo rtow e (w olne m ieszka­
nia ), PARCELE — sp rzedaję . 
K raków , SIEN NA  5.

29835-4
D W A  ra so w e  9-eiom les. 6pa- 
n io le  sp rzedam , i K raków , 
Sw . F ilip a  5 m . 8.

29820-2

KAM IENIC, dom ów , w ill, 
p a rce l n a jw ięce j d o  w yboru  
posiad a  „ W łasn ą  S trzecha" , 
K raków , R yn ek  Gjtówny 10.

29334-10WYPRZEDAŻ części m a­
szy n  d o  szy c ia  o d  1. X I. — 
30. X I. z  pow odu  lik w id ac ji 
sp ó łk i. K raków , K ościuszki 
35. 29821-5

KILKA k am ien ic  k o m fo rto ­
w ych  (w olne m ieszkania) o- 
ra z  w ie le  p a rc e l sp rzeda  
„P A T R IA ", K raków  Sw. J a ­
n a  18. 29551-3BOMBONIERKI, ró żn e  w zo­

ry , w ie lk o śc i —  sp rzedam . 
Zg łoszen ia : C u k ie rn ia  S ta ­
ro w iś ln a  27. 29834-7

DOM  m urow any , su row y  
s ta n  — 450.000. dom  m uro­
w an y  jed n o ro d z in n y  W ola 
sp rzed a  M arian  C how aniec, 
K raków , Sw. G e rtru d y  2.

29614-2

SYPIALNIĘ JADALNIĘ,
ró żn e  me/Me p o je d y n cze  U- 
ŻYW ANE TA N IO  — H ala 
M eblow a. K raków , G rodzka 
59. 29823-2

L ę k a ł a
SYPIALNIĘ ułtra-now oL zesną
ko m p le tn ą  sp rzedam . K ra­
ków , R ynek  G łów ny  39/4.

29824-2

ZAMIENIĘ m ieszk an ie  ładne  
3 poko jo w e, kom fortow e, 
bardzo  d o b ry  rozk ład , S taro ­
w iś ln a  — n a  ta k ie  sam o  2- 
poko jow e. O ferty  D ziennik  
P o lsk i „N r. 29802".

2S802-2

SPRZEDAM k a ro s e r ię  „Sam­
ca  5Q0", K arm elicka  45a/5.

29851

SPRZEDAM ła d n ą  dużą p a l­
mę. Kraików, K op ern ik a  12/R.

29597

URZĘDNICZKA m łoda, lu b ią ­
ca sp o k ó j p o szu k u je  p oko ju  
z  u trzym an iem  lub  bez . — 
Zgłoszenia. „W SPÓ LN O T A ", 
P lac  W W . Ś w iętych  8 d la  
„763". 29610

SPRZEDAM lis a  s reb rn eg o , 
„O m e g ę"  m ę sk ą  złoitą, h a r ­
m o n ię  w ło sk ą  now ą. O ferty  
D zienn ik  Polsiki „N r. 29609**.

29609
ODSTĄPIĘ lo k a l przem ysło ­
w y  w  Podgórzu pow . 600 m2 
ora-z sp rzedam  ca łkow ito  u- 
rządzeni© fab ry k i soków . — 
W iadom ość: te l. 550-97.

2961 y

FUTRO dam sk ie  fotki — o b ­
szerne , p łaszcz  dam ski c iep ły  
sp rzedam  okazy jn i* . Siem i­
radzk iego  23/12. 29600

POSZUKUJĘ p oko ju  k aw a le r­
sk iego . P łacę k w arta ln ie  z  
gó ry . D ziennik  P olsk i ,,N r. 
29618". 29618-2

MOTOCYKL Rudge 500 — 
sp rzedam  lu b  zam ien ię  n a  
dw u tak t ew en tu a ln ie  dolny. 
K raków , S ta ro w iś ln a  26. (Ze­
garm istrz) . 29633-2 SAM OTNY dobrze zap łac i 

za  pokó j z osobnym  w e j­
ściem  I opałem . Z głoszenia 
D ziennik  PoiłnJti „ N .r  29847", 

20847-2

KOŁDRY, foted-łóżko, o tom a­
n y  — pol&ca sk ląp  K raków , 
F lo ria ń sk a  26. 29632

Z guky  — K radzież*

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU Bochnia o raz 
o d c in ek  w ym eldow ania n a  
nazw isk o  Rerurtko W ład y sław  
WoLa B ato rska . 29818

D N IA  25/X. poBOstawiotno n a  
s ta c ji B ochnia w  pociągu
S zczecin    P rzem yśl teczkę
z  rachunkam i i  recep tam i 
k o le jow ym i D. O . K. P. K ra ­
ków . Ł askaw y  zn a lazca  p ro ­
szo n y  je s t  o  zw ro t z a  w yna­
grodzen iem  do A p tek i G ót- 
tin g e ra  w  Bochni.

29596-2

ZGUBIONO k a r tę  rozpozna­
wczą, k a r tę  re je s tra c y jn ą  
RKU •wydaną w  K rakow ie 
n a  n az w isk o  A dam  G rzyb- 
czyk. P iask i W ielki©  31.

ZGUBIONO k a r tę  rozpozna­
w czą, za św iadczen ie  re je s tra ­
cy jn e  RKU Buśko. o raz  m e­
try k ę  u rodzen ia  na nazw isko  
S łow ik  M arian , Jak u b o w ice  
gm ina D rożejow łca.

29612

ZGUBIONO* k a r tę  re je s tra ­
cy jn ą  RKU N ow y  Sącz n a  
nazw isko  C hram ęga S tan i­
s ła w  —, W oj narow u.

9154k
ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  RKU G orlice, F iil it  
Paw eł, R zepiennik  S uchy.

2562a

UNIEW A ŻNIA M  dow ód toż­
sam ośc i k o n ia  w ysta/w lony 
p rzez  gm inę Z a rszyn  n a  na- 
aw isko  Ś lą czek W ładysław  
P osada Jaćm iersk a , p ow iat 
S anok. 2563 a

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jną  RKU D ębica na nazw i­
sk o  Z iobro  Józef, Zagórzyce.

2565a

SKRADZIONO k a r tę  rozpo­
znaw czą, zaśw iadczen ie RKU 
D ębica, le g ity m ac ję  Z. Z. 
K raków , odcinek  zam eldo­
w ania  n ą  nazw isko K urpie] 
T adeusz, K raków  G azow a 3.

29621

j -  J jM fM M f. m ty s tę c m n e

FŚMiarmonla K rakow ska
Dnia 5  lis to p ad a  o godz. 19.15 w sa li F ilharm onii 

AUDYCJA UMUZYKALNIAJĄCA
D yrcitcja: Adam Kopycińsfci.
S o lista : S tanisław  ja rzębsk i.
O rkiestra  F ilharm onii K rakow skiej.
P re lekcję  w ygłosi prof. B. R utkow ski.
W program ie: Beethoven —  Sym .cnia c-dur, Bcetho- 

vea —  K oncert skrzypcow y g-dur. Liszt —  Preludia.
Bilety do nabycia w kasie  F ilharm onii, Zwierzy­

n iecka 1, w cenie 50 i 100 z}.
Zniik i niew ażne. 9153K-3

*

Ju ż 10*/« lu d n o śc i K rakow a p o d z iw ia ło  
w  T ea trze  im. J. S ło w a ck ieg o  

„SEN NOCY LETNIEJ"
Musi g o  zo b a czy ć  c a ły  Kr&kówl

9142k
*

M iejsk i S ta ry  Teatr 
Duła Sala Sadz. 1»-ta

„MARIA STUART"
Mata Sala Gotiz. 19.15

„KOE i  JEGO MENAŻERIA"
9159k-3

*

T eatr  „SCALA" ul. K arm elioka 4  
NIEODWOŁALNIE OSTATNIE 6  D N U

Od środy 3 listopada do niedzieli 7 listopada 1948,
o godz. 19.30.

Na ogólne żądanie PT. Publiczności przedłużono wy­
stępy  zespołu Zygmunta K arasińskiego pt.

1000
TAKTÓW PIOSENKI JAZZOWEJ 

U w agal U w aga!
sobota 6 listopada tylko Jedno przodsł&nJenle o go­

dzinie 16.30. —  Niedziela 7 listopada 2 ostatnio 
przedstawienia o godz. 16.30 1 19.30.

Przedsprzedaż biletów  w kasie  te a tru  „ S ca la " .
9137k-6

TEATR iRAPSODYCZNY, W arszaw sk a  9 
DZIS o  godz. 10-ej 
„ L O R D  J I M "
J o se p h a  C onrada

29867

UNIEW A ŻNIA M  ŁaTtę re je ­
s tra c y jn ą  n a  nazw isko M a- 
c io r W ładysław , Rzepiennik 
S uchy  pow . G oilice.

2564a

ZGUBIONO dokum en ty  na 
n azw isko  Ja sk ie rsk i H enryk , 
zam ieszka ły  w  Bochni.

29607

ZGUBIONO k siążeczkę Ubeiz- 
p ieczaln i, le g ity m ac ję  U rzę­
du  P racy  — nu  nazw isko  
C hm iel W ładysław .

29649

Różne

OGŁOSZENIA do w szystk ich  
g azet — bez kosztów  p o śred ­
n ic tw a  .,PA R ". R ynek G łó­
w ny  46. 9003k-40

N APRA W A  ZEGARKÓW , b u ­
dzików, b iżu terii — p u n k ‘ >- 
a ln ie  —  tan io  — K raków  
S ław kow ska 13, Rogala

8961k-10

WILLĘ w R abce zam ien ię na 
rea ln o ść  w  K rakow ie. Zgło­
szen ia ,,PA R" K raków , Ry­
nek  G łów ny 46 d la  ,,4293".

9065k-5

KASY o tw ie ra  Szczurow ski, 
Kraków-Podgórz© — D ąbrow ­
sk iego  1, te lefon  562-66.

29091-10

NAPRAW Y zegarków , budzi­
ków , b iżu terii z ło te j w yko­
n u je  n a jta n ie j — G ajew sk i, 
K raków , u l. S tarow iślna  2S.

29257-6

FARBUJEMY w łosy  _  n a jle ­
p sze  fa rby , K raków , RYNEK 
G łów ny 33. 29829

OB. R om an BARAN, u r . w  
r. 1930 w  S iedlcu  sy n  S tan i­
s ław a  i M arii z  d. R udziń­
sk ie j, u zy sk a ł vr U rzędzie 
W ojew ódzkim  K rakow skim  
zezw olen ie na zm ianę  naz­
w i s k a  n a  M O B IZ EJEW SK I.

29855

P e iiiiti!
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Z FILHARMONII^- 
KRAKOWSKIEJ f

O statni koncert piątkowy F ilhar­
monii krakowskiej zaliczyć wypada 
znowu do wybitnie udanych. W 
pierwszym rzędzie Concerto Grosso 
HSmdla jaico pozycja wyjściowa na­
leży do  typu muzyki jak  najbardziej 
pożądanej w  ram ach wszystkich 
programów i d la  każdego rodzaju 
publiczności. Zwłaszcza, że d r  Zyg­
m unt Latoszewski, który jako goić 
stanął przy pulpicie kafpelmistrzow- 
skńn, specjalnie w  dobrej formie te­
go wieczoru, poprowadził ten  kon­
cert bardzo pięknie. Miał utw ór ten 
właściwą s°bie szeroką linię i od­
dech, dobre rozplanowanie brzmień 
i styl.

Obok H andła znalazły się w  pro­
gramie dwa utw ory nowoczesnej 
muzyki francuskiej: P. Dukasa po ­
em at choreograficzny pt.: „La Peri" 
i Kavela „Alborado del Gracioeo" w  
w ersji orkiestralnej. Porywający jest 
zwłaszcza ten  ostatni utwór. Słyszy 
się go u  nas często w  układzie for­
tepianowym, ale dopiero w  oprawie 
symfonicznej przemawia z całą siłą 
dzięki fascynującej sztuce instru - 
mentacji, w  której Ravel był chyba 
największym mistrzem całej m uzyki 
nowoczesnej. W bezpośrednim są­
siedztwie Ravela zbladł poem at Du­
kasa. Je st to niewątpliwie dobra 
muzyka, doskonale zbudowana, ma­
jąca pewne ustępy interesujące pod 
względem kolorytu, ale w  całości 
nieco mdła i chwilami mocno kon­
wencjonalna. Wysiłek orkiestry i 
dyrygenta był tu  w  każdym razie 
olbrzymi. Obie rzeczy zagrane były 
bardzo dobrze, a  należą przecież do 
najtrudniejszych w  repertuarze o r­
kiestry symfonicznej.

Solistą wieczoru piątkowego był 
angielski skrzypek Ivry Gittlis. Wy­
konał on z towarzyszeniem orkiestry 
koncert e-m oll Medelssohna, ale 
najlepiej pokazał swe możliwości 
dopiero w  utw orach solowych, za­
granych na bis. Wprawdzie były to 
wszystko utwory jednego typu, któ­
ry  można określić jako typ lżejszy, 
ale zagrane były ładnie, z dobrym 
zacięciem rytmicznym i ze smakiem. 
Natom iast w  Koncercie Mendelssoh­
na an i technicznie, ani in terpreta­
cyjnie nie wziął Gittlis publiczności 
Cała muzyka, którą wykonuje, zda­
je  się przechodzić mimo niego, nie 
biorąc go wewnętrznie, a tem pa by­
ły tak  szybkie, że przejrzystość tech­
niki, specjalnie w  Koncercie Men­
delssohna tak organicznie związana 
z typem tej muzyki, m usiała na tym  
ucierpieć.

Stefania fcobaczewska.

K r o n i k a  k u l t u r a l n a

Min. Kultury i Sztuki wydaje przy 
współpracy Polskiego Tow. Ludoznaw­
czego barwny Atlas Polskich Strojów  
Ludowych. Atlas, przedstawiając stro­
je regionalne wszystkich okolic Pol­
ski z Ziemiami Zachodnimi — włącz­
nie, będzie zawierać opisy, dokładne 
stroje, elementy ornamentacyjne — 
według historycznych strojów oraz ar­
tystyczne kolorowe plansze.

Celem uzyskania wysokiego pozio­
mu artystycznego wydawnictwa ogło­
szony został konkurs dla członków  
Zw. Zaw. Polskich Artystów Plasty­
ków na rozwiązanie graficzne barw­
nej planszy Atlasu. Konkurs trwać 
będzie od 10 listopada do 15 grudnia 
br. Przewidziano trzy nagrody pienię­
żne (pierwsza w wys. 50 fys. zł).

O d z e w  z  t r a s y  W
/" 'yibrzym i, rozgrzebany latem  wy-

kop T rasy W—Z w  środkowej 
swej części uk ry ł się już pod beto­
nowymi łukam i sklepienia. Pod spo­
dem jest jeszcze ziemia, k tóra zo­
stanie w ybrana po zakończeniu prac 
betoniarskich. 1 1  sekcji stropu tu­
nelu zostało już zabetonowanych. 
Pozostaje jeszcze 5. Przez środek 
tunelu  przebito na razie wąski, pod­
stem plowany — jak  w kopalni — 
drew nianą konstrukcją, chodnik.

Obok tunelu, w  m okrej, rozm am -, 
łanej jesienną pluchą ziemi, grze-? 
bią dwie kopaczki, przygotowujące 
te ren  pod budowę ściany oporowej.

P rzy  pałacu „Pod Blachą" cią­
gnie się w iadukt, k tó ry  połączy tu ­
nel z W isłostradą i  Mostem K ierbe­
dzia. Na w iadukcie kończy się /beto­
nowanie przyczółka

TEMPO, TEMPO,..
Betem zastyga w  drew nianych’ 

formach. U w ijają się ludzie Jedni 
popędzają drugich.

— Staw iajcie prędzej te swoje 
koronkowe rusztowania. Będziemy 
betonować-

— Betonujcie prędsej. Będziemy 
stawiać dalej.

Na tym  oddolni robót nie m a 
współzawodnictwa pracy. P racu ją  
tylko dw ie grupy o różnych specjal­
nościach. Jak  tu  znaleźć wspólny 
w ykładnik dla pracy cieśli i  beto­
niarza?

Mimo to praca m a tempo. Obie 
grupy, chociaż nie m ają ściśle okre­
ślonych, zrównanych ze sobą norm  
wydajności — współzawodniczą w  
czasie.

Realne w yniki tego współzawod­
nictw a nie d a ją  n a  siebie długo cze­
kać. Zakończenie robót przy przy­
czółku przewidziane było zgodnie z 
planem  n a  20 listopada, tymczasem 
przyczółek jest już praw ie gotowy. 
Wykończony zostanie 10 listopada, o 
10 dni prędzej.

I  tak  jest na wszystkich odcin­
kach.

ODZEW NA APEL: PRACA
Nasz odzew na apel górników z 

Zabrza, to praca — mówi jeden z 
członków Rady Zakładowej.

Przedterm inow e wykonanie stro ­
pów w  tunelu  dojazdowym,

zbudowanie ściany oporowej,
wykończenie trzeciej serii domów 

przy M ariensztade — oto zadania, 
jakie postawiliśm y sobie w  rezolu­
cji, zadania, k tóre przy  naszym 
tempie pracy powinny zostać wy­
konane.

Będą w ykonane — dodaje drugi.
To samo twierdzą robotnicy. Nie

umieją dużo mówić. Na masówce w 
czasie uchwalania rezolucji nie pa­
dło zbyt wiele słów. Ale entuzjazm 
2 tysięcy robotników był wyrazem 
zrozumienia sprawy. Oklaski, bite 
spracowanymi, tw ardym i dłońmi po 
odczytaniu rezolucji, powiedziały 
wszystko. Za robotnika mówią rę ­
ce. Przy pracy i  na wiecu.

„OD STRONY LUDZI"
Warto jest zwiedzić trasę W—Z 

i „od strony ludzi". Od strony ludz- 
-kiej pracy.

Oto Józef Lewandowski — d eś la  
zatrudniony przy budowie domów 
na M ariensztade. Staw ia więźby 
dachowe. Ciemna, poorana zm ar­
szczkami twarz. Młode, błyszczące 
oczy. Wiek — może 45, może 50 la t  
Trudno określić wiek spracowanego 
robotnika. Stale wykonuje pracę 

' ponad normę.
Lewandowski mówi: „Współza­

wodnictwo, to piękna rzecz, jeśli się 
wie, że praca ple jest tylko pracą 
dla pieniędzy, ale dła czegoś więk­
szego, dla jakiegoś wyźfeego celu. 
Są jeszcze tacy wśród nas, którzy 
trak tu ją  wspiSzawodnictwo, jako 
pracę n a  akord. Aby jak  najwięcej 
zarobić. A przecież to  a ie  wszystko. 
A le chyba i  oni zrozumieją."

A znów inny  — m urarz Jfowaiee, 
około 40. Przez 22 ła ta  pracuje 
w  swoim zawodzie.

.Ażeby praca była napraw dę w y­
konana tak, jak  powinna być w y­
konana — mówi — trzeba koniecz­
nie (zwalczyć m arnotraw stw o cza­
su i  fflŁ Trzeba zwalczyć spóźnianie 
się i  opuszczanie dniówek^ trzeba 
zwalczyć tak  częste jeszcze zakra­
pianie roboty wódką."

Nie skończył jeszcze mówić, a 
już stoi n a  rusztowaniu. Wapno, ce­
gła, wapno, cegła. T a i  czasu nie 
zm arnuje na pewno.

Lewandowski i Kowalec to  nie 
najw ybitniejsi przodownicy pracy z 
W—Z. To jedni z wielu.

Są i  lepsi od nich. Rekordziśd. 
M urarz Franciszek Rzyski, ze swym 
pomocnikiem Leonem Zielińskim, 
ustanowili w  dniu 7 w rześnia r e ­
kord: 14,22 m  sześć, w ym uro­
w anej ściany. Ich przeciętna nor­
ma: 840 %. Dalej: Zagrodzki i Wie- 
chetek: 320% normy. Albo 68-Jetni 
m urarz K ondracki z pomocnikiem 
Postem, przy m urarce filarkowej (a 
więc bardziej (skomplikowanej niż 
zwykła) w yrabiający 8,41 m  sześć, 
m uru. Albo jeszcze d eś la  H enryk 
Sztandurt, k tóry  w  dn iu  26 bm. o- 
śiągnął 640% normy. Jego koledzy 
Józef Adamski i Stefan Oleksiuk 
również stale przekraczają normę. I  
inni jeszcze — z transportu  — za-

Luksusowy paradoks
<jyfamusiu, kup mi cukierkai —
k Oprosi mały chłopczyk.
— Nie kupię ci, moje dziecko, lo  to 

luksus — odpowiada matka. — Na 
luksusy nas nie stać.

— Jaki tam luksus! — wtrąca stę 
sąsiadka. —  Przecież cukierek jest z 
cukru, a cukier krzepił

— Takaś pani mądra? — odpowla-

GW1DON MIKLASZEWSKI

O jciec I syn

ZA 30 LAT!
— Ojcze, pamiętasz, jak ongiś na W ystawie nie chciałeś mi 

powiedzieć, co to jest ,przyrost naturalny na Ziemiach Odzy­
skanych"!

da ironicznie mamusia. — To dlaczego 
od cukierków płaci się podatek luk­
susowy, hę? Skoro różme tam mądre 
czynniki miarodajne obłożyły cukier­
ki - czekoladę podatkiem luksusowym, 
to jasne jak słońce, że to luksus i jużi

A le sąsiadka nie daje za wygrane.
— Pierwszy raz słyszę, żeby czeko­

lada dla dziecka była luksusem! Prze­
cież nawet na karliki przydzielali cze­
koladę dla dziecłl

— Może I przydzlala!!, ale się roz­
myślili...

— To co wobec tego nie jest luksu­
sem? — pyta  strapiona sąsiadka.

— Wódka, moja pani! Jak mój sta­
ry kupuje w  sobotę flaszczynę, to ni­
jakiego podatku luksusowego od nie­
go nie ściągają. Znaczy się — artykuł 
pierwszej potrzeby. A  cukierek i cze­
kolada — luksus/

Sąsiadka chciała coś jeszcze powie­
dzieć, ale machnęła ręką i odeszła.

M y natomiast powiemy na margi­
nesie tej autentycznej roamówk, pod­
słuchanej przez jedną z naszych Czy­
telniczek. ułów parę;

— Podatek, wiadomo, rzecz dobra, 
lundusze zasila. A le każdy podatek 
powinien mleć chociaż pozory uzasad­
nienia. A  jakież tu pozory — z tą 
czekoladą , z cukierkami? „Dzieci" —• 
deklamujemy przy  każde/ okazji — 
„przyszłość Narodu! Frontem do dzie- 
ckcd Kochajmy dzieci, dbajmy o zdro­
wie dzieci" lid., RTPD.

A  potem wprowadza się w pięknym  
mieście Krak&żrie podatek, nie ściąga­
ny w  innych miastach, godzący w  in­
teresy owych rzekomo faworyzowa­
nych milusińskich.

Sądzimy, ie  daleko rozsądniej by­
łoby zmieść podatek luksusowy od 
słodyczy — ustanowić natomiast iakii 
podatek od mocnych trunków... Bo 
jak kto chce wypić, to 1 na Dodatek 
znajdzie. A  w  najgorszym razie — 
w ypije o jeden kieliszek mniej. I to 
mu w yjdzie  na zdrowie!

B. BRZEZIŃSKI

trudniem  przy załadunku i w r̂ , . 
dunku m ateriałów  budow lanych. 
Zygm unt Cieśnfew&ki, Rom uald 
Turkowski, Ja n  Malczyk, Jan  Ma­
m ai — osiągający przeciętną norm ę 
143°/o.

Spraw a współzawodnictwa pracy 
na trasie W—Z została zrozumiana. 
O ile jeszcze w  sierpniu było zale­
dwie 90 współzawodniczących, to
we wrześniu już 272, a obecnie po­
nad 400.

Na M ariensztacie dźwięczą kiel- 
nie, chlapie wapno. Rzędy czerwoną 
dachówką krytych domów rosną jaii 
grzyby po deszczu,

W wykopie wciąż walczą bagry, 
pychd  lokomotywka ze sznurem  
wagoników, wywożących ziemię.

Praca w re na trasie. P raca  — od­
powiedź ludzi z W—Z na apel zabr- 
skich górników.

Zygmunt Koczorowski

Wielki sukces Sztompkj 
w Amsterdamie >

W wielkiej sali koncertowej w Am­
sterdamie odfbył się pierwszy wysta) 
Henryka Sz.to.mpki który wykonał bo. 
gatv orogram poświęcony wyłączaj 
Chopinowi. Publiczność przyjmowała 
pianistę polskiego niezwykle entuzja. 
stycznie, zmuszając ao do kilkakrot­
nych bisów.

Z okazji występu Sztompki odbyte 
6ię przyjęcie wydane przez posła RP 
P ruszy ńskiego dla korpusu dyploma. 
tycznego oraz przedstawicieli boleń- 
derskiego św iata politycznego } jfuj. 
turalnego. W  przyjęciu wzięli udzia! 
przedstawiciele dworu królewskiego, 
dziekan k o rp u su  dyplomatycznego o'. 
raz ambasadorowie ZSRR, USA, Wiej. 
kiej Brytanii, Francji i inni.

Eksploatacji polskich filmów długo, 
i krótkometrażowych w Bułgarii do- 
tyczy nowozawaita umowa lilmawa 
polsko-bułgarska. Umowę, zawartą na 
lat 5, podpisali w  Łodzi nacz. dyr. ini. 
Albrecht z  ramienia „Filmu Polskie- 
go" i dyr. Angelow  w imieniu „Kine­
matografii Bułgarskiej".

n a f u J 4 a t j

Wałaryca, m ając rodzinę Jana Mar- 
cyafla, domyśliła się, że życie jego 
jest w  róelbeapseczeósbwie.

Wtem wiatr przyniósł od strony 
imefci słaby, jednak słyssatoy krzyk 
taddki, wzywający pomocy.

Wilczycy zdawało elę, że to gtoe 
Jama.

— Ojjoae Fenol! Biegnij szybko po 
dokitora GrifBom! Przywieź go jakąś 
łodzńą n a  wyiąpę! — zawołała i pobae- 
gła wzdłuż tortaeigu. Zdyszana, zaoaeir- 
YMeaiiooa z rocóstaaoinyinl oczyma sta­
nęła nad issiką w miejscu najbliższym 
•wyspy. Zrzuciła suknie, wskoczyła do 
wody i zaczęła płynąć silnymi, pew­
nymi ludhami. Płynęła już dość dłu­
go, gdy niedaleko wyspy, koło kępy 
ćkraerw, zobaczyła unoszone przez wo­
dę osało. „To on!" pomyślała i nóe- 
pnzytomraa ze stiadhu d bólu podpły­
nęła bliżej. Jakież było zdziwienie 
Wilczycy, gdy w tonącej poznała 
swoją towarzyszkę i przyjaciółkę wię­
zienną, z którą rozstała eię dziś przed 
południem. Wilczyca miała tyle słły, 
że dopłynęła z zemdkmą Guałeaą do 
zadnzewńonej kępy. Tam odpoczęła 
k®ka minut, stojąc na wpół w  wodzie. 
Następnie powoli zaczęła przepływać 
oatatoi cwterauek drogi, oo było tym 
cięższe, że suknie Gualeey nasAakłe 
wodą stanowiły olbrzymi ciężar. Jed­
nak dzielna dziewczyna dopłynęła do 
wyspy i wyciągnęła sw ą towarzyszkę 
na brzeg. Guałecaa, choć słabo, jednak 
oddychała.

Życie zawdzięczała ternu, że w sia­
dła do łódki Tykwy, « Mikołaj bojąc 
się  wzbudzić jaikieś podejrzenie, nie 
(terał jej się  przesiąść. Gdy byli nie­
daleko wyspy, a  od lądtu zasłaniała 
łdb w yrastająca w  wodzie kąpa, ban­
dyta otworzył klapę i przeskoczył do 
Brpiedniej łódki. Pani Seraphm wraz 
z  łodzią poszła natychmiast na duo. 
Natomiast wyrzucona przez Mikołaja 
i Tykwę a  dinuigiaj łodzi Gualeza, mo­
gła jeszcze piraez pewien czas unosić 
się na wodzie. Prąd ją  poniósł i zraik- 
h $ a  z a  kępą. Zbrodnicza rodzima pe­
wna, że plan jej został całkowicie wy- 
komauy, popłynęła na drugą stronę. 
Dolbili do brzegu i cała trójka poszła 
do Paryża, by ostatecznie spieniężyć 
w  dklepikiu starego Laponca rzeczy po 
zamordowanym i zakopanym w 
drwaina.

Gdy Wilczyca złożyła Guałazę na 
brzegu wyspy, pobiegła w stronę do­
mu i z  niemałym zdziwieniem znala­
zła dotm Mancyalów zamknięty. W ie­
działa, gdzie było okno pokoju Jana, 
a Widząc obite blachą okiennice zam­
knięte i zaryglowane z zewnątrz że­
laznymi sztabami, odgadła część 
prawdy. Krzyknęła z całych sił: „Ja­
nek! Janek!" Nikt nie odpowiedział. 
Przestraszona tym milczeniem, cho­
dziła wkoło domu jak dzikie zwierzę, 
szukając wejścia. Od czasu do czasu 
krzyczała: .Janek! Gdzie jesteś?" i z 
.wściekłością wstrząsała kratą w oknde 
kiuchnl.

Nagle usłyszała słaby głos docho­
dzący z piwnicy. To Franciszek i 
Ar uran dyna, zamknięci przez wdowę, 
wołali o pomoc. W ilczyca oderwała 
deskę, zasłaniającą okienko piwnicz­
ki.

— Wilczyco — wołał Franciszek — 
klucz od o'omu chowa matka w drwal- 
ni, na podłodze za skrzynią z żelazem. 
W eź też z drwaini siekierę. Ratuj na­
szego brata. Jest ranny i zamknięty 
na górze.

W  mgnieniu oka Wilczyca przynio­
sła klucz, uwolniła dzieci i silnymi u- 
derzemami siekiery wybijała haki z

dnzwi Jana. Sprawa nie była łatwa, 
lecz W ilczyca pracowała jak szalona. 
Nareszcie drzwi ustąpiły. Jan  blady, * 
zakrwawionymi rękami, padł prawie 
nieżywy w objęcia swej dziewczyny,

— Janku! To ja. twoja Wilczycal 
Co ci jest?

— Teraz już nic—
— Aie tw oje ręce, twoje biedne rę­

ce! Jakże pokaleczone! Kto ci je tak 
pociął?

— Mikołaj i Tykwa, bojąc się o- 
tw ard e  na mnie napaść, zamknęli 
mnie w tej izbie. Myśleli, że umrę z 
głodu. Chciałem im przeszkodzić w 
zabiciu drzwi, w tenczas siostra pocię­
ła mi ręce toporem.

— O, podła!
— Ale dlaczego ty  jesteś cała mo' 

fcra?
— Ferot powiedział, że grozi ci ja­

kieś niebezpieczeństwo. Nie było 
łódki...

— Przepłynęłaś! Dla mnie! Mogłaś 
utonąć, prąd jest silny.

— Przeciwnie, wyratowałam je­
szcze tonącą. Moją więzienną przyja­
ciółkę.

W ilczyca w kilku słowach opowie­
działa Janowi o Gualezie i o tym jak 
ją  niee.pociziewanie znalazła omdlałą 
w wodzie.

— Gdzie ona jest? Zostawiłaś ją 
samą?

— Nie, posłałam dzieci, żeby się 
nią zajęły.

Gdy Jan  i W ilczyca zeszli na dół, 
właśni© nadpływał Ferot z doktorem 
Griłfonem, który mieszkał w domku 
nad brzegiem Sekwany, niedaleko 
wyspy, i którego Marcyalowie znali 
z widzenia. Gualezę przeniesiono do 
kuchni a Armandyna rozpaliła ogień. 
Doktór Griffon zairaz zabrał się do 
ratowania dziewczyny.

— Ma nogi i ręce zimne, napiła się 
dużo wody. Może uda nam się ją wy­
ratować. Nadzieje są jednak mizerne.

— Uratuj ją doktorze! Niech nie 
umrze! — prosiła Wilczyca. — To do­
bra dziewczyna, nie wie pan, jak du­
żo jej zawdzięczam!

— Zrobię, co w mojej mocy, nić 
jednak nie przyrzekam. Ale przede 
wszystkim czy ona może tu zostać? 
Czy znajdzie tu odpowiednią opiekę?

— Tu?l — zawołała Wilczyca. — 
Tu ją  zabiją!

— Milcz, milcz — powiedział Jan 
półgłosem.

Doktór spojrzał zdziwiony na Jana.
— Kto to jest? Czemu pan ma ta­

ki© posiekane ręce? Jak  pan wyglą­
da?

— To mój mąż — powiedziała Wil­
czyca z dumą.

— Ma pan żonę piękną i dzielną — 
powiedział doktór. — Zaraz panu o- 
patrzę ręce.

— Dziękuję, panie doktorze — P®" 
wiedział Jan  — a co do dziewczyny, 
to nie może poeosłać w tym domu. Ja 
sam tu nie zostanę. Zabieram żonę i 
dzieci i wszyscy stąd odpłyniemy-

— Zmieścimy się w mojej łodzi — 
powiedział stary  Ferot.

W pół godziny później Maria, któ­
ra jeszcze nie odzyskała przytomno­
ści, znajdowała się joiż w domu do- 
ktOTa pod macierzyńska opieką jed® 
siostry i Wilczycy. Bowiem Wilczyca 
postanowiła nie odstępować swej 
przyjaciółki, póki nie minie niebez­
pieczeństwo Jan z dziećmi poszedł
do Paryża.

Pusto było na wyspie Grabieżnika.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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